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e  dołączeniem krótkiego opisu Muchiny cieplikowej 
E r i c s s o n a .

(l)alszy ciąg.)

Zanim jed nak  powrócimy do dalszego opisu zdarzenia od którego 
rzecz tę rozpoczęliśmy, niech nam wolno będzie w przódy skreślić me­
chaniczną budowę propellatora, w y tk n ą ć  i zbić ważniejsze zarzuty, 
k tóre mu zrobiono w  ciągu długoletniej walki jakie  Ericsson stoczyć 
by ł  przymuszony z przeciwnikami swego wynalazku; aż nareście pra­
w d a  i użyteczność wśród uszczypliw ych przedrwiwań wszelkiego ro­
dzaju, zasłużone odniosły zwycięztwo.

Propellator Ericssona sk łada się z jednego rzędu spiralnych blach, 
przytwierdzonych do obwodu krótkiego w alca , wzmocnionego dwiema 
lub więcej wygiętemi sprychami. Kilkosłpwny ten opis dowodzi, iż 
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m iędzy propellatorem a s z ru b ą  A rcliimedesa znaczn a  zachodzi różnica. 
Ja k  w iadom o, s z ru b a  A rcliim edesa sk ład a  się z jed n e j  tylko c iągłej  po­
wierzchni zgiętej sz rubow o n a o k o ło  osi, będ ące j  w  je j  ś rodku ;  a  w sze ­
lako m ylnie pospolicie s ą d z ą ,  j a k o b y  dwie różnorodne te m aszy n ery e  
je d n y m  i tym że  sa m y m  b y ły  przedmiotem. P ropella tor um ieszczony  
j est w  tylnej części o k rę tów  i zam ias t  ob racać  się po p łaszczyźn ie  ró ­
w noodległej od g rzbietu  ok rę to w eg o ,  j a k  to m a  m ie jsce  p rzy  z w y k ły c h  
k o łach  ło p a tk o w y c h ,  w iru je  on po p ła szczy źn ie ,  czyn iące j  z tym że  
g rzb ie tem  k ą t  p ros ty  i n a o k o ło  osi rówmoodłegłej od je g o  długości- 
W  s ta tk a c h  g łęboko  z a n u rz a ją c y c h  się pod poziom em  w o d y  p r o p r i e ­
to r  p racu je  całkowicie b ęd ąc  zatop iony , u s ta tk ó w  zaś  p ły tko  zbudo­
w a n y c h  tenże w  części z w o d y  w y s ta je .

Już w yże j  w spom nie liśm y, że propellator E r ic s so n a  u rząd zo n y  je s t  
w edle  zasady  pochyłego działania  siły, i z tąd  podob ieńs tw o  m a  do n a ­
rzędzi ruchom ych  istot ży jących ,  jak iem i s ą  sk rzy d ła  u ptaków' i o w a ­
dów7, tudzież ogony i p łe tw y  u ry b .  Pom im o je d n a k  podobieńs tw a t e ­
go w  pochyłem  działaniu  siły o pow ierzchnie ,  będące  narzędziam i r u ­
chu  tak  w machinie E ricssona ,  j a k o  i u  naturalnych p ropella to rów , ta  
w szak że  znakom ita  m iędzy niemi zachodzi ró żn ica ,  że przyrodzenie 
cel sw ó j o s ią g a  za po śred n ic tw em  ruclm  p rze ryw aneg o  i z w ro tn eg o ,  
gdy tym czasem  sz tu czn y  nasz  propellator, ruch  c iąg ły  obro tou 'y  w in ien  
m ieć sobie udzielony.

Lecz tu zapy tać  się m o ż n a ,  k tó ry  z ty c h  dw óch  sp o so bó w  n a p ic i "  
w szeń s tw o  za s ług u je  i dla czego przyrodzenie  obrało  jedn eg o  z nich 
w y łą c z n ie  dla swoich utworów '? W idocznem  j e s t ,  że ruch  c iągły  o b lo ­
to w y  j a k  najszkodliw ie j  w p ły w a łb y  n a  życie zw ierzęce ,  n iszcząc  po­
rządek  w  k rążen iu  krwi i w ik ła ją c  pokrycie o rganów  ruchu , z tąd  is to­
ty ż y jące  p rzedstaw ia ją  n am  tylko p rzyk łady  ru ch u  zw ro tneg o  ja k o  
jedy n ie  oilpowiednego tak  w ew n ę trzn e j  j a k  zew nę trzn e j  budow ie  ich 
ciała. W ynalazk i  ludzkie m og ą  w p raw d zie  niekiedy zd a w a ć  się w y ż -  
szem i nad  tw o ry  p rzy ro dzen ia ,— ale rzetelna ich ko rzyść  og ran iczo ­
n ą  j e s t  i w zg lędną,  bo s łużyć tylko m o g ą  do os iągn ien ia  jed n eg o  w y ­
łącznie  celu, gdy tym czasem  na tu ra lne  i ż y ją c e  m ach iny  przyrodzenia  
zdolne s ą  w  je d n y m ż e  czasie niezliczone p rzedstaw iać  objawy i ty s ią ­
com w a ru n k ó w  uczynić  zadosyć .



Powszechnie zarzuca ją  propellatorowi, źe dla pochyłego swego dzia­
łan ia  n a  znaczną s tra tę  siły poruszającej naraża . W  hidrostaiyce od- 
daw na w yrozum ow ano zasadę, że opór cieczy zaw sze  prostopadle w y ­
wiera się o powierzchnie w7 nich zanużone. Ztąd pochodzi, że wielkość 
oporu w a d y  zachodzącego o pochyłe skrzydła propellatora, zależy od 
w ym iarów  ich powierzchni. Zdaje  się zatem, jako by  siła w y w ie ra ją ­
ca się na pochyłe jego  krzyw izny, całkowicie uży tą  być nie mogła do 
zmuszenia statku do ruchu postępow ego. W  rzeczy samej,, w umyśle 
każdego mniej bacznego widza, wątpliwość ta  zrodzić może mniemanie, 
iż tu s tra ta  siły poruszającej je s t  nieuchronną. Lecz to i  samo w ła ­
śnie rozumowanie dowodzące, że statek nie z całkowitem natężeniem 
siły poruszającej naprzód może być popychany, tłum aczy zarazem: 
dla czego też i całkowity opór w ody  nie sprzeciw ia się działaniu siły 
m achiny  do poruszenia propellatora użytej. Mylny więc zarzut s tra ty  
s iły  poruszającej pochodzi z przepomnicnia ważnego tego praw a: że 
w  jak im  stosunku istotna siła statek poruszająca , mniejszą je s t  od c a ł ­
kowitego c iśn ien ia , w yw ar tego  s iłą  machiny parowej n a  k rzyw izny 
propellatora, w  takim samym też stosunku część oporu wody pokona­
na  przez tegoż propellatora, m niejszą  być musi od całkowitego oporu, 
jak iego  woda na wspomnione wywiera krzyw izny.

Wielu także inżynierów zdaniem b y ło ,  że z ciągłego ruchu obroto­
w ego  propellatora w yradza się siła odśrodkowa, k tóra  zm uszając w o ­
dę do oddalenia się od jego środka, tern samem działanie k rzyw ych  po­
wierzchni jego czyni mniej skutecznćm. Lecz i ci przepomnieli, że 
szkodliwemu temu w pływ ow i właśnie zaradził w yna lazca  za pomocą 
krótkiego swego pustego w alca  czyli szerokiego pierścienia, na  któ­
rym  wy gięte skrzydła  propellatora umocował; bo w oda  oddalająca się 
n a  mocy siły odśrodkowej od osi obrotu przez wspomniony pierścień 
zostaje zatrzym aną i dla tego ruchowi jego  w niczem przeszkodzić nie 
może. —

W  Princetonie średnica ow ego pustego w alca  propellatora trzyma 
ośm stóp przy szerokości jego  w ynoszącej cali dwadzieścia i sześć, 
zew nętrzna zaś średnica zakreślona przez ostateczny brzeg wygiętych 
jego skrzydeł rów na  się 14 stopom, i całkowicie wy robiony je s t z k o m -  
pozycyi metallicznej, zamiast z że laza ,  dla uniknienia łatwego jego
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zniszczenia  od n l z y ;  gdyż miedź u ż y w a n a  do obicia z ew nę trzn e j  po­
w ierzchn i  o k rę tu ,  w  zetknięciu  z o s ta ją c  z w o d ą  m o rsk ą ,  w zn ieca  s t ru ­
mień ga lw an iczny  sp ro w a d z a ją c y  rap to w n e  n iedokw aszen ie  się żelaza.

Urządzenie m ach in y  p a ro w e j  zn a jdu jące j  się n a  P rincetonie  nie­
mniej za s łu g u je  na  u w a g ę  z n a w c ó w ,  j a k  sam  propellator. W  o krę­
tach  w o jen n y ch  nic dosyć  n a  te rn ,  iżby  sposób ten po ru szan ia  z n a j ­
d o w a ł  się pod p o w ierzch n ią  w o d y ,  koniecznym  tak że  j e s t  w arunkiem , 
u czyn ić  ca łkow ity  m echan izm  od k tórego  ruch  je g o  za leży  n ieprzy­
s tępn ym  dla p o c iskó w  nieprzy jac ie lsk ich . Z w y c z a jn e  m achiny  p a ro ­
w e  Za w ie le  m ie jsca  z a jm u ją ,  iżby w sp o m nio ny  m echan izm  dogodnie 
m ógł być  u rząd zo n y .  D la tego  k ap itan  E ricsson  w y n a la z ł  i z łożył 
m achinę p a ro w ą  n a  n o w e j  zasadzie , d o zw ala jące j  j ą  zabezp ieczyć  od 
uszkodzenia . K ażdy  p o s iada jący  ja k ą k o lw ie k  zna jo m ość  i w p r a w ę  
w  ocenianiu  u tw o ró w  m echan icznych , na p ie rw szy  rzut o k a  pozna  do- 
W cipny uk ład  tej m ach in y , z g ra b n ą  lubo niepozorną jej zew nętrzność  
przez w z g lą d  n a  p o tężn ą  jej siłę śc iśn io ną  w  s to su n k o w o  m ałym  jej 
ciele, j a k  niemniej do sk o n a łą  sk ładn ość  i u s to su n k o w an ie  w y m ia ró w  
sk ła d o w y ch  je j  części. Na m achinę tę pod n azw ą pó ł-cylindrow ej m a­
ch in y  pa ro w e j ,  w y je d n a ł  sobie k ap i tan  E ricsson  p a ten t  sw obody , tak 
w  A nglii ,  j a k  i w  tym kraju . Różni się ona  od in n y ch  tego rodzaju  
m ach in  cylindrem s w y m  p racu jący m . W  m iejsce ca łego  cylindra  u ży­
te tylko s ą  pó ł-cylindry . Tłoki w n ich  nie s ą ,  jak  zw yk le ,  ko łow e, ani 
nie p rzech od zą  od końca  do k oń ca  cylindra ;  lecz p rzed s taw ia ją  p rosto ­
k ą ty ,  p o s ia d a jące  ruch  o sc y lla cy jny  podobny  do ruchu w a h a d e ł ,  a  
ś rodek  około k tórego w a h a n ia  sw o je  o d b y w a ją ,  w łaśn ie  p rzypada  p o ­
ś rodku  ow y ch  pół-cylim lrów. R zeczone  cylindry  um ieszczone s ą  na 
sam em  dnie okrę tu  i rów noodleg łe  od k ierunku je g o  grzbietu . Propel- 
la torow i p rze sy ła  się ruch  za pośrednictw em  krótkich i s i lnych  d r ą ­
g ó w ,  łą c z ą c y c h  oś jeg o  z d rąg am i korbow em i, osadzonem i na osi obro­
tu t łok ów  i oscylłu jącem i podobnie, j a k  w a h a j ą  się tłoki w  cylindrach, 
a  k tó rym  ruch z w ro tn y  nada je  s ię ,  j a k  w  m achinach  p a ro w y ch  z w y ­
cza jnych , tern, że p a ra  naprzem ian , to z je d n e j ,  to znów  z drugiej s t ro ­
ny o tłoki parcie  sw o je  w y w ie ra .

T a p ó ł-w alcow a m ach in a  pa ro w a  E ric s son a  s tano w i epokę w h is to - 
ryi machin pa ro w y ch .  Z a jm u je  ona  tak mało m ie jsca  i z ta k ie m o s z c z ę -



dzeniem mate r ja łu  j e s t  z b u d o w a n ą ,  że obję tość  j e j  wynos i  tylko s ob­
jętośc i  maobin  pa rowych  o równe j  sile i u ż y w a n y c h  dotychczas  w  an ­
gielskiej  m a r y n a rc e  w o j e n n e j ,  c i ężar  zaś  je j  w  porównan iu  z temiż 
machinami  r ów na  się ty lko je j  połowie.  Z powodu  trafnego rozłoże­
nia części  sk ła dow ych  tej m a c h i n y  b ę d ą c y c h  w  ruchu,  uczynić j e  by ło  
m ożna  s to s unkow o  bardzo  lekkiemi,  tak da lece ,  że ca ł a  m a s s a  zos t a ­
j ą c a  w  ruchu  podczas  jej  dzi ał an ia w y r ó w n y w a  i  części  t e j ,  k tó rą  
w  ruchu u t r zymać  należy  w  mach inach  o równe j  sile,  lecz wedle  z w y ­
cza jnego  uk ładu  u rządzonych .  T a  s k ła dność  w  rozłożeniu części  s k ł a ­
d o w y c h ,  dozwol i ła też E r i c s sonowi  bezpośrednio  w p r aw ić  w ruch  oś 
s w e g o  p rope l la tma ,  nie m a j ą c  pot rzeby p rzys to sowan ia  ni kół z ęba ­
tych  ką towych lub p łaskich ,  dla powiększen ia  j e g o  prędkości ,  k tó rych  
użycia  un i k n ą ć  się nie dało przy  budowie okrę tu p a r o w eg o  Great  Bri­
tain,  i które w  ogólności  n ieuchronnemi  się ok a z a ły ,  gdzie tylko dzia­
łaczem p o r u s z a j ą c y m  sta tki  p a r o w e  b yć  mia ła  sz ruba  Archimedesa .  
Z powodu n iezgrabnego  urządzenia m ach iny  pa rowe j  n a  okręc ie Grea t  
Britain,  r uch  samej  machiny  w  porówn an iu  z p rędkośc ią  z j a k ą  sz ru­
b a  j e g o  pow inna  się o b r a c a ć ,  cztery razy  j es t  powoln ie j szy ,  to j e s t ,  
że na  jeden  obrót  ko rby  na leżące j  do g łów ne j  maszyuery i ,  s z ruba  t a ­
kich ob ro tów cztery m a  uskutecznić.

Godnym n as tępn ie  podziwiania przedmiotem j es t  to, iż n a  P r ineefo-  
nie nie widzimy komina  zwycza jn e j  wielkości ,  s łużącego  pospolicie do 
powiększen ia  ci ągu powiet rza  przysp iesza jącego  palenie i u ł a t w i a j ą ­
cego tworzenie się p a r y  w  kotłach.  R u r a  kom inowa  do tychczas  j e d n ą  
z  n a jw ażn ie j s zych  j e s t  p rze szkodą  ko rzys t an ia  ze si ły p a r y  a v  m a r y ­
na r c e  wo jenne j :  bo od chwili  z e rwan ia  lub zn iszczenia tego komina  
pociskami  n ieprzyjac ie l sk iemi ,  m achina  dla b raku  dos ta teczuej i lości  
p a r y  w n e t  p r a c o w a ć h y  przestała.  Po t rz ebny  c iąg  powiet rza  w pali-  
sku  os i ąga  się w  Princetonie za  p om ocą  oddzielnych m iechów  umie­
szczony ch  w  dolnej części  okrętu,  nie za leży  prze to byna jmnie j  od w y ­
sokości komina ,  który za ledwo na  5 stóp w y s t a j e  nad pokładem o k r ę ­
tu.  A chociażby n izka  ta ru ra  k o m i n o w a  ug odzoną  zos tał a przez w y ­
strzał  i w  części  b y ł a  zn i szczoną ,  ż a d n a  z tąd  p r z e rw a  w  czynnośc i  
ko t ła  w y n i k n ą ć  nie może ,  bo ruch m i echów  i c iąg  powiet rza  przez to 
w s t r z y m a n y m  nie będzie.
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W t e m  miej scu w i nn i śm y  p r zydać ,  że p i e rwszy  Er icsson  zb udow a ł  
m i e c h y  na  zasadz ie  dz iał an ia si ły odśrodkowej  i je do morskich  m a ­
chin p a r o w y c h  p r z y s t o s o w a ł ;  obecnie miechy  t e ,  j a k  w i a d o m o ,  p o ­
w s zech n i e  s ą  u ży w an e ,  gdzie tylko węgla  kam iennego  a n t r a c y t o w e ­
go za paliwo u ż y w a j ą .  W roku  1831 urządzi ł  by ł  tenże  podobny miech 
n a  pocz towym  s t a tku  p a r o w y m  „K o r s a r z ” o sile 120  koni ,  u t rzymu­
j ą c y m  k o m m u n i k a c y ą  miedzy Liverpolem a Belfas t ,  a dla j e g o  poru­
s z en ia  za s t o so w a ł  on m a ł ą  oddzielną machinę  pa r ow ą .

L ecz  kapi tan Ericsson nie tylko opa t rzy ł  Pr ince tona  skutecznym n a ­
der  dz ia łaczem p o r u s z a j ą c y m ,  ale nadto  up o sa ż y ł  go w  to w s zy s tk o  
co  uczynić  może wielkie działa wo jenne  zap rowadzone  do m arynark i  
przez  kap i t ana  Stockton  nadzw ycz a j  st rasznemi  narzędz iami  obrony.  
N a  Pr incetonie d w a  podobne działa zna jdu ją  się.  Jedno  z nich u lane  
by ło  w Anglii i w a ż y  około siedm b e c z e k ;  drugie ukuli  pp. W a r d  i 
Spółka ,  i to nas tępnie  wykończone  zos tało w e fab ryce  machin pod fir­
m ą  P hoen ix  Foundry  w  New York. Os ta tnie to działo,  j a k  m n i e m a j ą  
m a  b y ć  n a j w i ę k s z ą  b r y ł ą  w świecie  z że laza u k u t ą :  w a ż y  ono dzie­
sięć beczek;  ś r edn ica  o tw o r u  t r zyma cali d w a n a ś c i e  i z niej  w y r z u ­
c a j ą  się pociski w a ż ą c e  po dwieście t rzydzieści  funtów.

Jakkolwiek  dz iała te z a t r w a z a j ą c c m i  być  m o g ą  dla n a j z u c h w a l s z e ­
go nieprzyjaciela z pow odu ogromnych  s w y c h  w ym ia rów ,  pozos t a ły ­
b y  j e d n a k  mniej  s t rasznemi  środkami obrony w praktyce,  g d y b y  opa­
trzone nie zos ta ły  narzędziami  pozwala jącemu na  ł a t w ą  ich u s ługę ,  kie­
runek  niemi i celowanie;  lecz i t emu zaradził  ten  sam talent  w y n a l a z ­
cy,  k tó ry  propel latora i machinę  p a r o w ą  Pr ince tona  by ł  wymyśl i ł .  N a ­
rzędziami t-emi są :  s zczegó lny  rodzaj  o sa d y  dzia łowej,  n o w eg o  w y n a ­
lazku  zam ek  i narzędz ie s ł użące  do mierzenia odległości  n a  morzu. 
Pomien iona  o sa d a  działowa cała z kutego żelaza  wyrob iona ,  zapobie­
ga  niedogodności  n adz w y c z a j n e g o  silnego cofania się działa p r zy s t r ze ­
laniu i dozwala  niem kierować ,  do czego, pomimo wie lkiego j e g o  cię­
ż a r u ,  si ta kilku ludzi j e s t  w y s t a r c z a j ą c ą .  Z a m e k  n o w y ,  o k t ó r y m  
wspomnie l i śmy,  u rządzony  j e s t  n a  zasadzie po łączonego sku tku  c i ą ­
żenia  ziemskiego i ruchu  b a ł w a n ó w  morsk ich ,  i s łu ż y  do wys t rze lania  
nabo ju  przy j ak i m b ąd ź  podnies ieniu działa n i e  w y c i ą g a j ą c  pomocy  r ę ­
ki  ludzkiej .  Myśl  z a m k u  tego pow z ią ł  Er ics son  w  r oku  1 8 2 8  i j eden
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tako w y  o k aza ł  był ó w czesn em u  m ech an ik o w i zarząd u  a r ty lery i  W iel­
kiej Brytanii, panu  H en ry  V ane , k tó ry  p o z n a w s z y  w ażn o ść  tego w y ­
n a la z k u ,  p o s tan ow i!  go oddać pod ro z trzą śn ien ie  umyślnie złożonego 
kom itetu  /  oficerów a rm ii ,  dla p rzek on an ia  się o p rak tycznej jeg o  
uży teczności  przez p o ró w naw cze  dośw iadczen ia . L ecz  p o n iew aż  do­
św iadczen ia  te nie m ogły b y ć  robione bez w y d a n ia  sek re tu  w y n a la z ­
k u ,  przeto kapitan E ricsson  żąd a ł  z aw rzeć  ugodę z rządem , w  sk u tku  
której miał mieć sobie zapew nione  s to so w n e  w y nagrodzen ie  w  razie 
ich u dan ia  się. Ż ądan ie  tak o w e  nie zgadzało  się z w idokam i p a n a  H en ­
ry  V ane, a tak  z e rw a w s z y  u k ład y ,  zm uszony  by ł  w y n a lazca  zam knąć 
narzędzie  sw o je  w  puszce  ż e la z n e j ,  w  której je  aż do roku 1 8 3 9  za ­
c h o w a ł ,  t o je s t ,  do cza su  zaznajom ienia  się z k ap itan em  S tock ton , zda- 
w a ją c y m  się m u  b y ć  w ła ś c iw ą  osob ą , p rz y  k tórej pom ocy  m ógł o g ło ­
sić swój w y n a lazek  i z niego korzys tać .  1 w  rzeczy sam ej nie omylił 
się w t e m ,  bo kapitan Stockton* odrazu poznał w a ż n o ść  je g o  i p rak ty ­
c z n ą  u ży teczno ść .  Z am ek  rzeczony  obecnie w łaśn ie  p r z y s to s o w a n y  
b yć  m a do wielkiego z żelaza u ku teg o  dz ia ła  na Princetonie , i j a k  m nie­
m am y , niechybnie okaże, podczas burzy naw e t ,  celność s w ą  na  morzu.

Co się nareszc ie  tycze narzędzia  E r ic s so n a  s łu ż ąceg o  do mierzenia 
odległości na  m o rz u ,  w p rzó d  przy toczyć  tu w inn iśm y, iż zw y k ły  cel 
Umieszczony na działach bardzo ogran iczonego  je s t  u ż y tk u ,  tak dale­
ce, że skoro nieprzyjaciel znajduje  się w  odległości pół mili, działo n a ­
chylić się w inno , dla zn iszczenia  w p ły w u  si ły  ciężkości z m n ie js z a ją ­
cego odległość pocisku. Podniesienie to dz ia ła  g łów nie  zależy  od od ­
ległości do ja k ie j  w y s t r z a ł  m a  być  w y rzu co ny ,  i dla tego odległość ta 
p rzed ew szy s tk iem  ściśle m usi b yć  zn an a .— Od cz a su  do cza su  wielu 
m a ry n a rz y  różne  podało sposoby  wym ierzan ia  odległości na  m orzu , ale 
w ypadki o trzym ane zaw sze  okaza ły  się mniej lub w ięcej tylko pewne- 
P łodny  talent m echaniczny  E ricssona  i tę t rudność  zdołał uchylić za  
p om ocą  narzędzia sw ego  w yn a lazk u ,  k tó :em  on w szelk ie  odległości na  
m orzu od 4 5 0  do 4 0 0 0  y ard ów  w y n o s z ą c e ,  j a k  najdokładniej ozna­
cza . S k ład  i urządzenie  jeg o  za sad za  się na  n iem ylnyeh  i p ros tych  
p raw d ach  m a tem aty czn y ch  p row adzące  do w ym ierzan ia  z w sze lk ą  ści­
s łośc ią  jak ie j  bądź  odległości w p rzec iągu  kilku sekund  i czyn iące  po-
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pełnienie p rzy p ad k o w eg o  błędu  n iepodobnem , bo w y p ad ek  n a  sam em  
o dczy tu je  się narzędziu .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

$ SM —1

Z  P I S M

amDaipasaDais©.*)
(N adcsł. z Krasnojarska.)

„ K to  p rzeczy ta ł  p ie rw sze  d w a  w y ją tk i  z pism icli au tora , zapew ne 
p rz e c z y ta  i ten u r y w e k ,  k tó ry ,  m o ż n a  rze c ,  sam  s tano w i n ie jako  ca ­
ł o ś ć —  i w  p e w n y m  w zg lęd z ie  b is to ryą  duszy p e w n e g o  okresu  tego 
cz ło w iek a .— P oczą tek  sam  tego w y ją tk u  bardzo  przypom ina  s tan  go­
r z k ie j— okropnej beznadz ie i— widocznej w  p ie rw szy ch  d w óch  u r y w ­
k a c h , — potem  w id ać  tę rozpacz  p rzy t łu m io n ą  n iejako przez przypo­
m nien ia  i r o z w a g ę  dzieł u c z o n y c h ,— dalej zno w u  w r a c a  p ie rw o tny  
s tan  d u c h a — i zn o w u  u s tę p u je  re f leks j i  i rzek łbym  zobojętnieniu—  
i w reszc ie  n ie jak im  iskrom  z b aw cz e j  nadzie i— zrobienia je szcze  jak ie ­
gokolw iek  p o ży tku  dla ludzi.— Cierpliwy anatom  ludzkiego d u c h a — j a k  
A. T yszy ń sk i ,  S z ty rm er  i podo bn i— w razie  chęci, m ogliby  z tego mo­
że nie z ły  całki u tw ó r  zrob ić .”  M. Ł.

C z ło w iek  niech będzie na jbardzie j  w n ik a ją c e g o  i na jg łębszego  u m y ­
słu ,  lecz o de jm m y  m u tylko nadzieję polepszenia  w ła sn eg o  j e g o  bytu, 
osób je m u  d rog ich— tego co kochał i k o c h a ,— gdy on w szy s tk o  po­
cznie robić bez c e lu ,  a  jedynie  dla roz ry w k i ,  chw ilow ej u lg i ,  zab ic ia  
c z a s u ,— b ąd ź  p ew ien ,  że po k ilku la tach  takiego ż y c ia ,  j a k  on sa m  
siebie, tak  ty jeg o  nie poznasz .  Z głupiemi, m ędrzec  bez nadziei, s ta ­
j e  się głupi. S am otność  j e s t  sz k o łą  myślicieli, j e s t  icli ch leb em — lecz

' )  Patrz Nr. 3 , 4 i 5 Przeglądu Nauk. z roku przeszłego.
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w tenczas  ty lko, 'gdy ten myśliciel niezdeptany, gdy mii szlachetna du­
ma z uczucia swej w artości pozostała , i gdy ma jeszcze nadzieję nie 
żyć na święcie daremnie, lecz wywrzeć w p ływ  zbawienny na drugich. 
Inaczej sam otność—jest  ledwo nie groheiti, dla niego jak  i dla w szy ­
stkich.— Wszystko do pewnego stopnia i czasu dobre i trwałe.

Możesz być pewny we wzajemności niewinnej czystej, a kochanej 
przez ciebie dziewicy w tenczas— gdy, po uprzedniem je j  odwoływ a­
niu się lękliwem do opinii o niej znanego wam  św ia ta— czasem w y ­
może się nieznacznie je j  słów ko: któż wszystkim dogodzi? czyż na 
w szystko u w a ż a ć ? — lub coś podobnego; lecz razem , bądź też pe­
w nym , iż gdy uczciwość ci pozwoli, możesz ju ż  z je j  słabości serca 
skorzystać. —

Gust i szczególne, oddanie się narodu jakiego lub narodów sztukom 
pięknym — są  to pociechy, są  to rajskie marzenia— suchotnika.

Siła nadziei w człowieku musi mieć szczególny sobie organ podle­
gły chorobom i zniszczeniu. Co wnosić należy ż ciągłej rozpaczy n ie­
których osób, i tego upewnienia się o swej prędkiej śmierci niektórych 
żołnierzy przed b i tw ą — i ludzi w czasie i początkach ich choroby— 
w  których lekarz często nie widzi nic strasznego? Nazywamy to n a­
dzieją, w  mocniejszym stopniu— przeczuciem.

Mówią, iż natura każdemu o tw arta  i szczera .— To prawda, lecz ta 
o tw artość podobna księdze leżącej przed nieumiejącym czytać— lub 
fortecy zamkniętej fMbwarowanej mocno, na którą można patrzyć ka­
żdemu lecz— nie widzieć.

Duma niektórych literatów i n iewiara w systemata innych pisarzy, 
poniekąd stąd pochodzi, że ich umysł tak urządzony, iż nic prawie od 
drugiego się nie nauczą, lecz wszystko co umieją, winni sobie samym, 
w łasnej rozwadze. Prócz wielu innych jaw n y c h  ju ż  lub mogących 
się jeszcze ojawić, był takim literatem J .J .  Rousseau i poniekąd Jędr. 
Śniadecki, którzy co sami sobie rozwiązali,  to wiedzieli i w to tylko 
wierzyli.

Dzieło ludzkiej natury zawsze półzu ierzęce ,  i same dzieło Doga, 
człowiek po swemu przerobi.—  Mahomet sam w  imię Boga i prawdy 
przelewał krew ludzką, nie od tego by ł i Mojżesz.— Ten zaś niedo- 

T o m  I .  Z e s z y t  5 .  2



133,
s ta te k  w  religii boskie j  Z b aw ic ie la ,  u zu pe łn i l i ,  w z ią w s z y  j ą  av s w e  
r ę c e ,  lu dz ie— Jego  m niem an i u czn iow ie ,  przez tyle zbrodni na  k o n ey -  
liacli i przez sku tk i  z n ieb ,  przez p rze ś lad o w a n ia  innowierców '.— Karol 
W ielki, w o jn y  k rzy żo w e ,  in kw izy cya  i t. p.

P o jęc ie  zm y s ło w e  n ieba przez M ahom eta  i i n n y c h — pojęc ie  p rzez  
niebo zm y s ło w y ch  ro s k o s z y  i nag ród  po z łączen iu  się n a p o w ró t  d u .  
ch a  z c ia łe m — z m a r tw y c h w s ta n iu ,— j e s t  to inny  ś w ia t ,  n o w a  ludz­
kość , m oże doskona lsza ,  s z c z ę ś l iw s z a — r a j ,  n iebo ,—  zatem  p rzes ied le ­
nie ludzi n a  które z ciał n ieb iesk ich .— Nie zły  przedmiot do f a n ta z j i !

C zystość  i w  odzieży nleodbicie p o trzeb n a  d la  ozdo by  i podo ban ia  
się kob ie ty ,  bo j ą  n a tu ra  s tw o r z y ła  b ru d n ą .  ( ? )

Dla A nalog is ty  ró żn ica  w y m o w y  od poezji ż a d n a — ho poezija b ę d ą c  
p rzy rodzoną  i sz tuczną ,  o s ta tn im  s w y m  poddziałem schodzi do pięknej 
w y m o w y .

Możesz w ą tp ić  o uczc iw ośc i  t y c h ,  co m ó w iąc  z to b ą  n a jm ile j ,  ce ­
dzą  s ło w a  przez zęby, lub u  k tó ry ch  część górnej w a rg i  t rzęs ie  się.

Podwala najprędzej zepsuje  kobietę. W  tein t rzeb a  b yć  o s tro żny m . 
Gospodynię domu p o ch w al  że g o ś c i n n a — okarm i cię na  zabó j.  T ra -  
k ty e rn iczce  zaś p rz e p ra sz a ją c e j  cię za  n iew y śm ie n ite  p o traw y ,  nie 
m ó w  że dobre, ho p rzy  p łacen iu ,  ich cen a  we troje u rośn ie .

J e d n ą  z n a jo b rzy d l iw szy ch  isto t n a  b ia ły m  św iec ie  je s t ,  kob ie ta  ż y ­
d ó w k a ,  pod 40 la t  m a j ą c a ,  gospodyni pocztow ej s t a c j i ,  co s to jąc  ze 
s w e g o  g a tu n k u  za lo tnośc ią  dla p rzy p a trze n ia  się s w y m  z k a r b o w a n v m  
w dz ięk om  przed  lu s t rem — pyta  c ie b ie :— „ a  gdzie p a n  j e d z ie ? . .  o ch !  
i m nie  trzeba będzie tain p o je c h a ć .”

Ile r a z y  przychodzi mi n a  m yśl M. M. (au to r  l i te ra tu ry  w  XIX w ie k u )  
i K s a w e r y  B is c h a t ,  z a w sze  zdaje  mi s i ę ,  że Opatrzność  w y d a w s z y  
ty c h  ludzi na ś w ia t— potem  j a k b y  się pos trzeg ła— j a k b y  się pom yliła  
za  rano ich p o s ła w sz y  na  ś w ia t— i dla tegoż  tak  w cześn ie ,  tak  p ręd ­
ko napow ró t  ze ś w ia ta  ich o d w o ła ła .  Często mi przychodzi n a  m y ś l  
zapytanie: coby u  n as  bydo w  p iśm iennictw ie  d o tą d ,  g d y b y  ży ł  M. M, 
i p isa ł  jak  d ru d zy  np . M. Jakabyjdziś  by ła  u n as  Flozofija , E s te ­
ty k a ,  H isto rya  i K r y t y k a ? . .
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N iepodobieństw em  je s t ,  iżby  nie by ło  k ro n ik a rzy  po lsk ich  i poe tów  
z c z a s ó w  B o le s ław a  W ie lk iego . B e n ed y k ty n i ,  k tó rych  on w e  trzech 
k lasz to rach :  Tynieckim . S iec iech o w sk im  i S to -K rzy żsk im  osadził ,  i za­
p ew n ie  daram i d a rz y ł ,— p om ija jąc  szczegó lny  przym iot Benedyktynów , 
p r a c o w i to ść  ich i szczegó lne  naukom  oddanie  s ię — ju ż  przez s a m ą  
w d z ięczn o ść  dla k ró la  ty lą  czynam i o d zn acza jąceg o  się; z ap ew n e  nie 
j e d n a  o d a ,  n i e j e d e n  h is to ry czn y  pan eg iry k  b y ł  p rzez n ich  dla tego 
króla  n a p i s a n y .— I j e s z c z e ,  w  dzis ie jszego w ieku  h is to rycznych  p o ­
sz u k iw an iach  i o dk ryc iach ,  n ien a leży  trac ić  nadziei,  iż jak iko lw iek  r ę ­
kopis z z a b y tk ó w  ty ch ,  o szczędzo ny ch  b a rb a rz y ń s tw e m  i czasem , w y ­
k ry je  s i ę — i no w e św ia t ło  n a  historiję  i l i te ra tu rę  p o l s k ą  rzuci i roz­
p rom ien i— a  choćby , j a k ie  dziś j e s t ,  w zm ocn i .

Ile j e s t  oddzia łów  n a u k ,  ty le  w ła śn ie  je s t  rozgałęzień  u m y słu  lud z ­
k ie g o — bo też nauki i um ie ję tnośc i  s ą  n iczem  w ięcej ty lko w y n ik ło -  
ś c ią  ty c h  rozgałęzień . Nie z a w s z e  w  j e d n y m  pniu kilka g a tu n k ó w  od­
m iennych  o w o có w  ogrodnik  w szczep ia ,  rzadko  też i um ysły  z ja w ia ją  
się zdolne ce lo w ać  w  wielu  o ddzia łach  w iedzy  lu dzk ie j .— W sz y s tk ie  
atoli u m y s ły  i ludzie j a k k o lw ie k  b y w a j ą  zaspokojen i ty m  ow ocem  i 
tern polem, n a  k tó rćm  B óg  p rzezn aczy ł  im te ow oce  zbierać . Jed en  
tylko poddział ro zum u  ludzk iego— filozoficzny, w  ty m  w zg lędz ie  s ta ­
nowi na jczęśc ie j  w y ją te k ,  i b y w a  rzadko  sz częś l iw y ,  zadow olony  so ­
b ą  i s w e m  u o rgan izow an iem  u m y s ło w e m ;  a  najczęśc ie j  zosta je  m ę ­
czen n ik iem .— Ile m og łem  zoczyć w m ych  postrzeżeniacli  św ia ta  i lu­
dzi, u m y s ły  z p rz e w a g ą  rozum u ,  u m y s ły  ch c ą c e  w s z y s tk o  sobie w y ­
t łu m a c z y ć — po jąć ,  i jed y n ie  w  ro zu m o w an iach  czy  m ędrkow aniaY h 
ju b u j ą c e ,  s ło w em  u m y s ły  filozoficzne, r a c y o n a ln e ,  j a k  u m y s ły  w n i ­
k a ją c e  w ta jem n ice  zm y sło w e j p rzy ro d y— natura liśc i  i lekarze, s ą  n a j -  
ch w y tn ie jsze  n ied ow iars tw a .— W  tej k lassie  ludzi n a jw ięce j  tych  nie­
szczęś l iw y ch  albo sp inoz is tów , albo sc ep ty k ó w .  — U m y sły  tak ie  lubią  
i m a tem a ty k ę ,  lub ią  w szy s tk o  gdzie t rzeb a  m yślić , ro z u m o w a ć — gdzie 
szczególn iej m y ś l  i rozum  zap rzą tn io ne .  P rzec iw n ie  inne  w ład ze  d u ­
sz y  m a ją c  albo z urodzenia  źle w szczep io n e ,  lub p rz e w a g ą  rozum u 
w  c ią g u  w y c h o w a n ia  i życ ia  zg łuszone  j a k  np. p a m ię ć ,— d la te g o  h y -  
s to r i ją  s ię  n u d z ą  i m ę c z ą  w ięcej niźli n a jo d e rw ań sz y m  transcenden ta-
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lizm em ; uczucie  sztuki m ało  w y k sz ta łco n e ,  i d la  tego Sztuk i u w a ż a ją  
za  ig ra szk ę .  L u b ią  poeziję  lecz filozoficzną tylko. I ) la  tego z rozko­
s z ą  c z y ta j ą  monologi H am le ta ,  M anfreda, F a u s ta ,  Dziady, P a ra c e lsa  i 
t . p . — Z a le ty  lljady i j e j  podo bn ych , nie zaw sze  p o jm u ją .— P rz ec iw n ie  
zaś  w s z y s tk ie  inne  g a łęz ie  u m y s łó w ,  zdolne s ą  czysto  w ie rz y ć — w ie ­
rzą  i z n a jd u ją  w  tein p o c iechę ,  u lgę i szczęśc ie .

W  k a ż d  ym  cz łow ieku  j e s t  c z a s ,  gdzie ten  filozofujący rozu m  n ie ­
j a k o  przodku je  przed innem i w ładzam i du szy  ty lk o  d łużej  lub k ró ce j ,  
u s t ę p u ją c  później w ła d z y  w ięcej w y k s z ta łc o n e j ,  lub której w ię k s z e  ty l ­
ko ziarno zos ta ło  p rzez  n a tu rę  w  te n  u m y sł  przy je g o  urodzen iu  w rz u ­
cone. Podobnież w  życ iu  ludzkości tak ie  zm ian y  u m y s ło w e  z ach o ­
dzą. D la  tego mnie się  z d a je — w iek  p rzesz ły  n iew ie rzący ,  by ł  n a tu ­
ra ln y m  sy m p to m atem  lub  racze j  o ja w ą  w ła d z y  rozum u ludzkości,  j a k  
w  m łodzieńcu  18-le tn iin ,  m a ją c y m  d u m n ą  n ad z ie ję  w s z y s tk o  sobie 
w y t łu m a c z y ć .  Dla tego w iek  d z is ie jszy  s ta ł  s ię  w ięce j  w ie rzący  i po­
bożny, bo w  nim p rz e w a ż a  h is to ryczność ,  m echanika , u ż y tk o w o ś ć — i 

. s ta ran ie  n a  pewnych p od sad ach  urządzić  sw o je  dzisiaj i jutro.

K ażdy  p rzyzna , iż s ą  o so by  i dom y, k tó re  n azw a łb y m  potulne,zktó- 
remi i w  k tó ry ch  nie zdaje  się  nie m o żna  mieć w eso łeg o  i z a jm u ją c e ­
g o — a jed n ak  jak oś  z temi osobam i i w  ty ch  dom ach ,  czas  n iew iado­
mo j a k  się zab ija  i nie nudn ie— je d n a k  ludzie do tych  o só b  i d om ów , 
n iew iadom o dla czego lgn ą .

Dw'a s ą  ro d za je  bardzo  odróżnione od siebie u m y s łó w  ludzk ich—  
poety i n iepoety. Poeta , nic dobrze zrobić nie zdoła  bez  n a tchn ien ia ,  i 
co w ię k s z a  je szcze ,  w s z y s tk o  to dobre  z j e g o  r ą k  w ychodzi,  co iin- 
prowuzow'ane. Jestem  p rzek on any ,  iż nie ty lko  u tw o ry  poetyckie  i li­
te rack ie ,  lecz n a w e t  s ą  u n ich  chwile, gdzie naksz ta ł t  P la to n a  i B011- 
th a m a  ca łe  księgi p r a w  i u s ta w  to w arzy sk ich  za je d n y m  pociągiem 
p ió r a — za jed n em  n a tch n ien iem ,  zdolni s ą  uskutecznić . Z n a m  j e ­
dnego  z tak ich  ludzi,  co  był w  podobnego ro d za ju  na tch n ien iu ,  przez 
t r z y  z g ó rą  m ies iące  nie m o g ąc  an i spać ,  an i  je ść  dobrze— ani n a w e t  
u w oln ić  się od tego  sza łu  praw 'odaw'czego.— Potem  g dy  to w szy s tk o  
p rzeszło , p rzesz ła  jeg o  m oc , g w a ł to w n o ść  i tw ó rczo ść  u m ysłu .  P rz e ­
c iw n ie  ludzie niepoecr, w s z y s tk o  żeb y  dobrem  było, m u sz ą  robić z dłu-
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gim i m ozolnym  ro z m y s łe m — robić  i p rzerab iać  po dziesięć nieraz  r a ­
zy . S ta n y  tak o w e  duszy , m o g ą  być  w  jedn ym  cz ło w iek u — w rozm a­
itych epokach  i położen iach  je g o  życia . W iadom o że Gete sw ego  F a u ­
s t a  c zę ść  d ro g ą ,  ju ż  bardzo w idocznie  iż nie tw o rz y ł ,  lecz klecił, le­
pił, roz rab ia ł  i dorabiał.

K on lucy usz  na jw ięce j  m a podob ieńs tw a  sw y m  z filozoficzna-religij- 
no-politycznym  duchem  do Mojżesza.

N ajprzy jem nie j  j e s t  czy tać  przedm io t niemieckiego d u c h a ,  obrobio­
n y  przez F ra n cu za .  Cóż np . j e s t  w ięcej suchego  i nudnego  nad  n ie ­
m iecką  m etafizykę i atoli to w  ręk u  L arom igu ie r’a  ( h e ro n s  de philo­
sophic  su r  Ies principcs de I'intelligence i t. d .) nie ty lk o  je s t  j a s n ą  i 
p iękn ą , a le  i p r z y je m n ą  n au k ą ,  i czy ta  się j a k b y  dobry  rom ans!

„N ie  o d k ry w a j  tw ego  se rca  każdem u”  to s ło w a  E k lez ija s ty  p o w tó ­
rzone przez T om asza  z K em p is ,  tego  chrześc iańsk iego  p isa rza ,  p rze­
c iw  k tórem u k r y ty k a  nie ośm ieli ła  się nic z łego  pow iedzieć ,— b y ły  
dla  mnie poniekąd nfetylko ciem ne lecz nie nad to  chrześc iańsk ie .  Bę­
dą i dla  k ażd eg o  fakfemi, póki nie przypom nim  sobie co to j e s t  powa­
ga?  N a w e t  s z c z e r e j— ja sn e j  j a k  s łońce  w  dzień pogodny p r a w d y ,  
nie z a w s z e  i nie każdem u m o żn a  m ów ić  śm iało  i dlań z k o rz y ś c ią .—  
Człowiek nie tylko j e s t  głupie d z ieck o ,  lecz ślepe dziecko. Z a w s z e  
p raw ie  p a trzy  j a k  d rud zy  ro b ią  i s w e  postępki n ak łan ia  do normy" c z y ­
n ó w  i zdan  osób in n y c h — tern więcej osób m a ją c y c h  w zię tość . Zda­
nie tak ich  osób u w a ż a  dla siebie często  za  istotne rozgrzeszen ie  i p o ­
zwolenie w  s w y c h  działaniach . Je s t  to często  nie j u ż  dziecinna w ą t ­
p liw ość  i zas łan ian ie  się cudzem sumieniem nie z w ła s n e j  w iadom ości,  
lecz  so f is ty czn a  filozofia i w y k r ę t n e ,  n a c ią g a n e  t łóm aczen ie  s ię  i 
uniewinnianie  przed n a js roższym  n a  pozór sw y m  w ro g ie m — w łasn e ra  
sum ieniem .— Pow iedzieć  np. iż cz łow iek  nie anioł, nie g r a n i t— tę  wiel­
k ą  p raw d ę  n ie  k ażdem u  i bardzo  nie k ażdem u  m ów ić m o ż n a — s z c z e ­
gólniej umyrsłom  id e a l iz o w a n y m ,ż y ją c y m  ideałam i, i w szędzie  nadzieję  
d a j ą c y c h  te ideały  w idzieć .—-Powiedzieć im tę p raw d ę  w ie lk ą :— czło­
w iek  nie anioł, nie gran it ,  i j e s z c z e  powiedzieć im to przez osobę z p o ­
w a g ą  dla n ic h ,— je s t  to, j a k  rzekłem , nie ty lko  ze rw ać  z ich oczu tę ­
c z o w ą — g a z o w ą  n a w ią z k ę  ideałów, lecz zabić t ą  rzeczy w is to śc ią  ich
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duszę— je s t  to rozkiełznać ich niedoświadczenie, popuścić wodze do 
wszelkich słabości m oralnych i bezrządów .— My ży jem y w szy scy  
ideałami. Tein więcej um ysły , szczególniej platoniczne, idealizowane, 
u s ły sz a w sz y ,  iż cnota  człowieka nie s ta l ,  że miłość ludzkości i po­
święcenia  s ię— nie są  miłością i poświęceniem się—je s t  to o tw orzyć  im 
w ro ta  prosto w piekło i podłość.— Z tego punktu rzecz biorąc, m ożna 
ła tw o  zrozumieć, dla czego Plato i inni swym  uczniom wzbraniali p ra ­
w dę  nieświadomym, n ieokrzesanym  ogłaszać.-— Do przyjęcia  praw dy 
trzeba dobrego przygotowania.

Najskoczniejszy, jednotonny a zatem najniemilej ra ż ąc y  ucho, je s t  
wiersz zmięszany naprzemiau z trochea u  spondea i am phybrach ja  
( —  «  j w — »  | —  «  | — « ) ,  jak im  Hołowiuski przełożył Hamleta,
Juliją i Romeo.

Nie lubię kaznodziejów wiecznie tylko s łuchacza  swego s t ra sz ą ­
cych  gniewem i zem stą  Boga i j a k b y  zapominających o tym  boskim 
jego  przymiocie— wyrozumiałości i sprawiedliwem miłosierdziu; zapo­
m in a jący ch ,  mówię, o tern— iż Bóg Zbawiciel sam  będąc  tu człowie­
k iem , sam doznaw ał wszelk ich  naturze ludzkiej w łaśc iw ych  pokus i 
w a lczy ł ze słabościami c ia ła ,— dla tego będzie w sądzie sw ym  pamię­
ta ł o tej naszej przyrodzie, i będzie sądził sprawiedliw em w yrozum ie­
niem i miłosierdziem.— Lubię czytać  M assiljona, j a k  niegdyś słuchać 
jego  ucznia  a  może tylko młodszego brata T r y ń . . . ,  lubię nasycać  się 
talentem ich boskiej w ym ow y, i skończyw szy  każdą  m ow ę czytać jak  
niegdyś w ysłuchaw szy  do końca T r y ń . . . ,  składam książkę j a k  w y ­
chodziłem z kościoła zdumiony, ucieszony w y m o w ą  i talentem tego 
kaznodziei,— lecz z s ieb ie '? . ,  o! z siebie, to istotnie trzeba powtórzyć 
s łow a  Ludw ika XIV, iż po w ysłuchaniu  i p rzeczytaniu , zaw sze p ra ­
wie z siebie byłem i jestem  niekontent.

Znajomość lub przyjaźń, która się sam a  nawinie  umyślnie czy p rzy ­
padkiem , po sercu a  przynajmniej dobra ,— o k tó rą  zaś sam się 
s tarasz , najczęściej w a r ta  aby n a  nią  plunąć.

He niektórzy pisarze s ą  nieszczęśliwi pod względem niesprawiedli­
w e j,  półślepej k ry tyk i ,  służy za przykład ja sn y  nasz  M. Gosławski. 
U talentowany z duszą  i sercem p o e ta ,  zalcdwo od A. Tyszyńskiego
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cokolwiek sprawiedliwie osądzony— a od Kraszewskiego raz wielbio­
ny, lecz jedynie za narodowość.— Grabowski tej mu całkowicie za­
przecza i niesprawiedliwie.—Gosławski jest istotnym śpiewakiem Po­
dola, lecz razem i sam Podolaninem—jest piszącym, jak mówi M.M., 
realnym i idealnym—zewnętrznym i wewnętrznym—przedmiotowym 
i lirycznym.—Te dwa pierwiastki swej duszy prawdziwie mu wrodzo­
ne, wylał w Podolu i Odstepcy. Z tej strony trzeba na niego patrzyć, 
żeby, oceniając go nie zgrzeszyć. Wszak każdy kozak w swych pie­
śniach—nie jedynie śpiewa o kim lub o czćm, lecz często i o sobie 
samym, swą niedolę brzdąkając na bandurze, światu ogłasza, z nim 
się swą niedolą dla swej ulgi, chce dzielić.— Takim właśnie kozakiem 
jest Gosławski. Jest to poeta wzniosły, mocno czujący i oryginalny, 
z tą może jedyną tylko wadą—wadą bolesnej i głębokiej rospaczy! 
Lecz i w tem czy 011 jako pisarz-poeta, człowiek cierpiący, winien?.. 
Uch! gdy to będzie winą, to możeśmy sami jeszcze stokroć więcej 
zgrzeszyli! z boleścią duszy i w boleści serca i żałośnćj, okropnej 
boleści, zgrzeszyli!

Porównywają pisarza do matki, a utwór jego do dziecięcia, mówiąc, 
że poczęcie jest roskoszą pisarza— podobnie przepisywanie i t. d. ja ­
ko pielęgnowanie dziecka i wyprawa na świat. Pod tym względem 
niezawsze tak się dzieje. Pisarz może być wzięty za ciało organicz­
ne, utwór jego za naturalną ekskrecyę jakąkolwiek.—Dla tego lubią 
pisać lecz nie przepisywać nawet swe utwory.—Pomysł w duszy pi­
sarza ojawiony, gdy nie może dla jakich przyczyn pokazać się na pa­
pierze lub świecie— tyle cierpień i męki przyczynia jego umysłowi, 
co wstrzymana jakakolwiek se-eks-krecya ciała—ciału.—Pisarz *) jest 
moralna machina—narzędzie do Wydania dla ludzi—myśli—prawdy 
lub czegoś podobnego. Albo, gdy porównać pisarza do matki— to są 
dwa ich rodzaje, jak i matek.— Każda matka czuje w poczęciu płodu 
roskosz, lecz nie każda zajmuje się jego wykarmieniem, wychowa­
niem troskliwem i wypuszczeniem między ludzi,—zwala często ten 
obowiązek dla braku zdrowia, czasu, lub użycia roskoszy z nowego 
poczęcia płodu, na drugich.—1 dla tegoż są pisarze co wiecznieby pi-

“) Nie każdy. —  W. Ł .
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sali, bo to dla nich roskosz, przez nich tylko i ieh braci pojmowana* 
lubią swe u tw ory  czytać  i odczy tyw ać— lecz przepisyw ać je ,  dla nich 
m ęka.

Jakie porównanie męża z w ia r ą — z człowiekiem bez niej, lub choć 
i z w ia rą  ale s ła b ą !— S ty  Atanazy pół wieku cierpiał, m ęczy łs ię  s a ­
m otny, w yganiany  na pustynię i znowu z niej p rzyw oływ any , a dla 
tego duchem nieupadał i nicupadł,— a Cycero— i z naszych  braci nie­
szczęśliwych, iluż to wytrwało do końca z nadzieją— bez upadku, bez 
ro sp a cz y !!'? m ąż, żaden.

W szystk im  ostrożność potrzebna, żeby sobą  drugich nie zgorszyć, 
tein więcej jeszcze  pisarzom m ającym  wzięcie i imię bogobojnych, re ­
ligijnych lub u czo ny ch— bo od nich w szyscy  spodziew ając  się cudów  
świętości i p raw dy , za lada w ą tp ien iem  w padają  nie tylko w  w ątp li­
wości, ale młodsi um ysłem  istotnie się gorszą. Tak w łaśnie  powiadał 
mi zna jom y:— „Cóż, mówił, winni pisarze tacy np. j a k  a u to r  Studiów 
nad upadkiem p a ń s tw a  Rzymskiego na zachodzie (Chateaubriand), Ro­
ch wic, M. Gr., a  je d n ak  z nich się zgorszy łem .— W  cze m ?  to mi w ia­
domo.”

Przypuszczanie  filozofów (F. Szlegel i au to r  Rozm yślań o religii) 
kilku objaw ień danych od Boga w ciągu wieków człowiekowi— je s t  
nie dobre, bo nie tylko s tw ierdza Mahometowi dane po 6ty  raz boskie 
objaw ien ie , lecz usprawiedliw ia i u św ięca  nadzieję i myśli Eklekty- 
ków  (Damiron) oczekujących jeszcze dziś m ająceg o  koniecznie przyjść  
objawienia  p raw d y— i u św ięca ją  potrzebę tego objawienia.

P rzys łow ie  p o w ia d a — „ n ie  ma tego złego, coby n a  dobre nie w y ­
sz ło” — jednakże  j a  nie wiem co z moich tylu cierpień c iała  i duszy , 
nie tylko dla mnie, lecz i dla kogo innego, dobrego w ynikn ie— a w iem  
i czuję bardzo mocno, ile złego i coraz gorszego-złego ciągle dla mnie 
w vn ik a .  Szczęśliw y — kto szczęśliwy! albo ja śn ie j ,  szczęś liw y— kto sig 
urodził szczęś liw y! komu Bóg naznaczył to życie bez cierpień a  w  po­
myślności p ro w adzić! !— Fata lis ta!  pow iedzą— wszystko to dla mnie 
jedno. *)

T„— jalt wyżej rzekłem , znowu au tor  pow racać  się zdaje do swej go­
rzkiej, fatalist) cznej melancholii.  Ł.
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Często zdarza się mieć w rozm ow ach zap y tan ie :— dla  czego ladzie 
n iektórzy w ie rzą  w gusła ,  są  przesądni, pełni zabobonów, w ia ry  w c z a r ­
ta ,  upiorów, czarow nic  i t. d . ,  i sk ą d  się w sz y s tk o  to b i e r z e ? ? . .  Na 
to ja b y m  odpow iedział:— jest to gatunek um ysłow ej o rg a n iz a c j i  czło­

w ieka ,  i w  ogólnej ekonomice św ia ta ,  zapew ne  nietylko dla harm onij­
nej rozm aitośc i,  lecz na  cos innego  po trzeb n e j .— S ą  szczególniej lu­

dzie o rganizow ani z uczuciem piękności es te tycznej, z uczuciem sztuk 

p ię k n y c h ,  jak iego  um ysły  np. m atem atyczne  w  sobie nie m a ją c ,  nie 

m o g ą  zgoła nie tylko c z u ć ,  ale i po jąć  s iły  i po trzeby n a w e t  w  lu­

dziach-poetach, a r ty s tach  z przyrody— m ając  to w szys tko  za próżność 
i pus to tę  i n a  odw ro t.—  la k  sam o s ą  ludzie z duszą  i organizm em  
tak u rządzonem i, iż w ie rzą  w  duchów , nadprzyrodzone, j a k  mówim, 
j a w is k a ,  d jah łów  i t. d .— bo zdarza się im sw ojem  szczególnem  i im 
tylko w ła śc iw e m  okiem to widzieć n ie raz ,  zatem  w ie rz ą ,  i n ic  ich 

w  przeciwnem przekonać nie m o ż e ,—  z czego w szystk iego  u m y s ły  

ludzi z inną o rg a n iz a c y ą , u m y s ły  w ięce j  rna teryalne, empiryczne, ro ­
zum owe, m u sz ą  spraw iedliw ie  śmiać się nie w ie rząc  w to, ho nie m a ­
j ą  w  sobie na to oka  i sp o so b u — zobaczyć, przekonać się, lub p rzynaj­
mniej m nić j-w ięcćj dom yślać  się n ie jak o ,  zgadzać  się na to i p o w ą t­
p iew ać  o s łu sznych  zb ijan iach  ty c h ,  co w  to w sz y s tk o  w ierzą .

Pospolicie niemal w s z y s c y  potępia ją  .T. J. R o u ssa  za  jeg o  szczerą  
sp o w ied ź!— Sam oluby! Bo nie su m ien n a  bojaźń zgorszenia  m łodszych, 
zapew ne  s ą  tego s k ry w a n ia  się p rz y c z y n ą — tylko  sam olubs tw o  Ge- 

tow skie ,  bardzo dobrze w iedzące o tem, iż niedanie się poznać, omgle­

nie się niejako mniej niż pó łp rzezroczą  g a z ą  i dym ein— w zb u d za jąc  

w  ludz iach  o nas  dom ysły  i w yobraźn ię ,  p o w ię k sz a ją  kw adra tam i i 
sześc ianam i naszę  cenę i w arto ść  w  ich mniem aniu i są d a c h .— W s z y ­

s c y  w ie lcy — zdaleka  tylko łub w  pom roce wielcy — zbliska  i w dzień 
j a s n y ,  nieróżni od zw ycza jnośc i .

I r z y  epoki,  trzy rodzaje  s ą  życia  u m y s ło w e g o :— teraźniejszość, 
p rzesz ło ść  i p rzysz ło ść— O becność  za d a w a ln ia — przeszłość łagodz i ,  

p rzysz ło ść  uszczęśliw ia .— N ajszczęś liw szy  ży jący  n adz ie ją— przysz ło ­
ś c ią ;  tem życiem pospolicie ży je  w iek młody.— Niedbający  o jutro i 

w c z o ra j ,  na jczęściej mało m a ją c  w  sobie sz lachetności, j a k  się rnówi
T om 1. Z csz irr  5 . •*



140

używający, rea lny ,  j e s t  cz łow iek  w iek u  ś redn iego— r a d  z siebie; prze­
sz łość  za ś  zos ta je  dla p raw d z iw ie  n ie szczęś l iw ych  i s ta ro śc i .— Dla n ich  
w s z y s tk ie  nadzieje  ju ż  p rz e sz ły — obecność  m ało  zadow aln ia  a  czę s to  
c ig ży ,  ż y j ą  tylko w spo m n ien iem  szczęś l iw sze j  a  na  z a w sze  ubiegłej 
p rzesz ło śc i .— Do jak ieg o ż  j a  dziś rzędu  n a le ż ę ?  -  Och n i e s te ty ’— ł a ­
cn o  zgad n ąć .

Myśli m o ja — no w a m yśli!  b łogi zwiastunie b łog ośc i!  0  j a k ż e  cię 
w itam  radośn ie  z a w s z e ,  i oczekuję  z u tęsehnieniem . Ależ b o — o! j a k  
rzadko  i leniwie mię dzisiaj n aw ied zasz !

Człowiek co uczy s ię  ś w ia t a  i filozofii, nie  z postrzeżeń z e w n ę t rz ­
nego ś w ia t a ,  z j e g o  o g lądu  i d o św ia d c z e ń ,  lecz z w p a t r y w a n ia  się 
w  siebie , z nauk i siebie s a m e g o ,— i s tą d  przez podobieństw o ju ż  sądzi 
o św iec ie  z e w n ę t r z n y m — człow iek  ten p rędko się  w y t r a w ia  ze s w ą  
m y ś lą ,  d ługo żyć n ią  n ie  m oże, i n o w y c h  m yśli  i pos trzeżeń  tak że  d łu ­
go i wiele  nie może m ieć— m i a n o w  icie gdy os łabn ie  fizycznie a tern s a ­
m em  i duchem  upadnie .  M aleje za tem  i j e g o  filozofia. P rzec iw nie  
c z ło w ie k ,  k tó rem u T w ó rc a  n a z n a c z y ł  inaczej uczyć  się — t. j .  z do­
św ia d czeń  i postrzeżeń  św ia ta  z e w n ę t r z n e g o — bo ten  mu z a w sze  do­
s ta rc z y  n o w y ch  przedm iotów i p rzem ian  ich, k tó re  w  je g o  um yśle  no­
w ą  m yśl o b ud zą  i z rodzą.

P ra w d a ,  że O patrzno ść  p row adzi cz ło w iek a  do lepszośći i szczęśc ia , 
a le  żółwim  krok iem . Bo też zn o w u  nie m a się o n a  czego sp ie szy ć .—  
Jej lata ż y c ia — w ie c z n o ś ć ;  naszego  z a ś ?  n ico ść  — i sam ej ludzkości 
n a w e t  c iąg  życia nie n ad to  w zględnie  do w iecznośc i  d ług i .— Atoli z w a ­
ża ją c  to j a k  T w ó rc a  z a w s z e  z cz łow iekiem , w  ogóle b iorąc, pos tępu­
je  zw olna ,  m usi b y ć  i by t ludzkości,  tu n a  ziemi n aznaczo ny ,  n i e m a ­
ł y — co ju ż ,  p rócz  Astronomii i Geologii w ielką i d o w od ną  p o c ie c h ą  po­
w inno  być tym , co m y ś l ą  o ryc li łem  skończen iu  tego św ia ta .

Ż a d e n  na jg łęb szy  filozof nie pow in ien  p raw dziw ośc i  j a k ie jś  sivego  
sy s te m a tu  lub teoryi o g ła s z a ć  za  w ie k u is tą  i o s ta te czn ą  praw dę, a le  
je d y n ie  za krok ja k ie jś  m iary zb l iża jący  do prawdy. O tern szczegól­
niej powinni pam ię tać  filozofowie-lekarze.

Kto m ó w i— że s w y c h  zasad  s e rc a  i u m y s łu ,  jak ie  m ia ł  w la t  2 0  
s w e g o  w ieku , t rzy m a się i ich zgo ła  nie zm ienia  i w  la tach  później-
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szy ch ,— ten, albo kłamie niemiłosiernie i bezw stydnie , w y d a jąc  śn o -  
go um ysłu  i serca  tak w czesn ą  ź ra ło ść ,— lub, został się bardzo w tyle 
i został 20-letiiim młodzieńcem. Lecz to w  postępowym człowieku być 
nie może. Jego organizacija  c iała  ciągle zmienia się i kształci— ró­
w nież i w ładze i organizacija duszy podobnym praw om  ulegać muszą. 
Można być zaw sze jednostajnie  sz lachetnym — to nie sekret; lecz p rzy­
p isyw ać  sobie całkow itą  dojrzałość i praktyczność  um ysłu— s z c z e g ó l ­
niej umysłu w  wieku m łodocianym — to próżne sam ochw alstw o.

Niedawnemi laty n a  Podlasiu był chłop, B aran  nazwiskiem— impro- 
wizator, poeta i Ezop— z chodzących w podaniu, trzy jego  im prowi- 
zacye słyszałem ;— z tych jedng tylko przytoczyć m o gę ,  a tą  je s t  na­
s tę p n a :  na spotkanie jego  z pogardą  przez szlachcica nazyw ającego
go baranem , bo czapkę białą baran ią  nosił— odciął:

* , ' . . •
Nie ten j e s t  ba ran ,  ła sk a w y  panie,
U kogo czapka z b a ra n a ,
Lecz ten , z przeproszeniem pana,
U kogo g ło w a  baran ia .—



Ul  P M E S p i ,
S Z K I C  S P Ó L C Z E S N Y .

(D alszy ciiy;.)

VIII.
S z c z ę ś l iw y !  czyjś] p rzew od niczą  lo d z i ;
Cnota i p ięknośd , niebieskie s io s trzy ce !
Gdy się  n o c  z g ę sz c z a ,  w zm agają  p o w o d z i ,
Ta puhar daje, ta odsłania l ica .

Tamtej w id ok  ośw ieca ,  a tśj nektar słodzi.

Żeglarz. A. M.

Kareta rozkładana Zbfsławskieh zajechała przed pałac czarlejski, 
i Stanisław widząc ich przybycie z okien swojego pokoju wybiegł na 
spotkanie gości.

- Pani kasztelanowa jest w ogrodzie—wymówił, podając rgkg He­
lenie, która właśnie po stopniach pojazdu lekko schodziła.

— Poszukamy jej tam— przecedziła Laura przez zęby.
W pośród rzadkich krzewów i pięknych kwiatów znaleźli kasztela­

nowe, wydającą niektóre polecenia ogrodnikowi. Była to niska, nieco 
ułomna a ta tzej może wiekiem pochylona niewiasta. Siwe włosy spu­
szczające sig na czoło, dziwnie odbijały od czarnych brwi i oczu; twarz 
ściągłą, zwiędłą, ożywiał wyraz dobroci ale zarazem i przenikliwości- 
Miała na sobie płócienkowy podwłośnik w niebieską kratkę i szafiro- 
wą aksamitną mantyllg, a nagłow ie  czepeezek gładki batystowy, 
oszyty koronką de Malines.

Pan hrabia Zbisławski z żoną, panna Helena Zbisławska— w y­
mówił Stanisław, przedstawiając jej gości, Laura zarumieniła sig ze
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w stydu, że to j ą  Zhrożek prezentowali— i zaledwie je j pozostało ty ­
le przytom ności, ażeby się ukłonić. Henryk z uszanow aniem poniósł 
do ust rękę kasztelanowej. Helena przejęta praw dziw ą czcią, pochy­
liła się ku sędziwej niewieście i pocałow ała  j ą  w  ramię.

—  Bardzo się cieszę z poznania miłych są s ia d ó w — w yrzekła  k a ­
sztelanow a uprzejmie— i z twojej mój an io łku— dodała, cału jąc  Hele­
nę w  c zo ło — bom już  tyle o tobie s łysza ła  dobrego, żem cię liiezna- 
j ą c  pokochała.

—  J a  tak tej chwili p ragnę łam — w ym ów iła  Helena z w zruszeniem .
—  Czy państw o pozwolą sobie służyć do pokoju, czy też pozosta­

niemy w ogrodzie?
—  Pow ietrze  się ochłodziło i podobno przyjemniej tutaj jak  w  s a ­

lonie— ozw ała się L aura  z niezwykłem sobie przymileniem.
—  Panie S t a n i s ł a w i e l . . .  Ale nie, pozostań z n a m i . . . .  Mój p rzy ja ­

cielu— w yrzek ła  kasz te lanow a do ogrodnika— chodźno i poproś pannę 
Marijaunę, ażeby nam lodów dać kazała, tam na  mój tarasik , i niech 
będzie ła s k a w a  zejść do n a s . . . .  A teraz proszę p a ń s tw a ,  przejdzie­
m y  się tymczasem cokolwiek, pokażę wam odmiany, które myślę po­
czynić.

Ujęła rękę  Laury , obok nich szedł H e n ry k ,  za niemi o kilka k ro ­
ków postępowali Helena i Stanisław.

—  Ten szpaler— mówiła k a sz te la n o w a — pozostanie jeszcze , t rzy ­
m a  się świeżo, choć daw ne lata pamięta, niech tam z nim potem moje 
w nuk i robią, co im się pod ob a ,  mnie go ż a l : on stary  i j a  s ta ra .  A 
przypom ina mi owe czasy ,  gdym się tutaj nad Moralnemi powieścią- 
m i M armontela rozczulała. Dzisiaj z a ś ,  kiedy mi pan Stanis ław  lub  
p an n a  Marijanna czy ta ją  k tó rą  powieść K raszew sk iego , albo Sztyr- 
mera, a  ja s łu ch a jąc  s iateczkę sobie d łubię , to zasiadam na  moim ta-
ras iku  wśród angielskich k lom bów  Tylko Karolinę Tańskiej ka-

*

załam sobie przy szpalerze c zy ta ć ,  bo mi się ja k o ś  w yraźniej daw ne 
zabaw y  pod B lachą przypom inały , gdzie przecież niekiedy byw ałam , 
chociaż n ieboszczyk kasztelan tego nie l u b i ł . . . .  Te s tare  d rzew a k a ­
żę p ośc inać ,  otworzy się prospekt na  Zieloną Wolę, na  łąki, jezioro 
i las stronczyński. Nie wiedziałam w c a le ,  że ztąd tak ładny widok, 
dopiero p an  S tanis ław  zwrócił moję uw agę. ,
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—  Pan Zbrożek ma artys tow skic  oko— ozw ała  się L a u ra — trudno 
w ięc, ażeby nie dostrzegł każdej pięknej pozycyi.

—  A jeszcze jak ie  oko! j a k  on potrafi od razu najpiękniejsze s c h w y ­
cić obrazy. Pokażę w am  dw anaśc ie  widoków Czarleja, które w mo­
im sypialnym pokoju porozwieszałam, ażeby się niemi ciągle cieszyć.

—  Pani kasz te lan ow a  o trzymujesz nagrodę za świadczone dobro­
dziejstwa: pan S tan is ław  odpowiedział godnie tylu s taraniom , i wdzię­
czność  jego  zapewne granic  nie zna.

—  O mój ła sk a w y  sąsiedzie! niemasz pod słońcem szlachetniej­
szego  człowieka od S tas ia !  a  jak i to by ł syn przykładny! nie w s ty ­
dził się rodziców s w o ic h . . . .  Dziś, Dogu c h w a ła ,  ju ż  to tamte czasy  
m inę ły , gdzie ludzi tylko podług ich urodzenia ceniono, nad ezćm s e r ­
ce poczciwe nieraz bolało. Kto tylko poznał S tanis ław a, to go pow a­
ża. W ystaw cież  sobie, że ju ż  od lat kilku, chyba jakiego fortelu użyć 
m u s z ę ,  żeby coś odemnie p rzyją ł.

—  J a k to ?  a z czegóżże  się u t rz y m u je ? — zapy ta ł  Henryk.
—  Obrazy je g o  s ą  zbyt piękne, ażeby nie były  pokupne, a  szlache­

tna  duma nie dozw ala mu dłużej na obcym zostaw ać chlebie. Ma on
zam iar os iąść  w  W arszaw ie ..............T u ,  ot w  środku tego traw nika .
każę  zasadzić p łaczącą  wierzbę. Spojrzyjcie t  j e s t  to dolinka, otoczo­
na pagórkam i, drzewami, przypomina pam ię tne  miejsce w Ameryce, 
gdzie to wielkiemu mężowi, rodakowi naszemu, pomnik w ystaw iono .

K aszte lanow a podobną g a w ęd k ą  baw iła  gości swoich, bo sędziwa 
pani praw ić  lu b i ła ,— gdy tym czasem  Helena z S tanis ław em  idąc za 
niemi nieco oddalenie, tak że się naw zajem  słyszeć nie mogli, inną  p ro ­
wadziła  rozmowę: przechodząc od m ala rs tw a  do literatury, od litera­
tu ry  do m uzyki,  bo właśnie je j  opo w iada ł ,  że proboszcz ułożył na 
skrzypce bardzo- ładne w arijacije  na piosnkę: Witijo naszych strumie­
n i rodzica!

—  Przywieź pan te  w arijacije  do Z a łęcza ,  radabym  je  n a  fortepian 
przenieść.

—  Będziesz j e  pani dzisiaj jeszcze  m ia ła . . . .  J a  ju tro  w yjeżdżam .
—  Pan w y je ż d ż a sz ?  i dokąd tak  n a g l e ? . .  Kiedyż pan w róc isz?—  

d od a ła ,  u w a ża ją c ,  że Stanis ław  nie pospiesza z odpowiedzią na  pier* 
w sze  zapytanie .
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—  P o w r ó c ę  za  t r zy  tygodnie  a  m oże  i n i g d y . . . -
—  N ig dy ! — Helena  spuśc i ła  oczy  i zamyś l i ła się.
Kilka chwi l  pos tępowal i  w  milczeniu,  nas tępn ie  uszczknę ła  d w u b a r -  

w n ą  stokroć i poda jąc  j ą  S t a n i s ł a w o w i , w y r z e k ł a  z półuśmiechem, 
k tórym w z r u s z e n ie  sw o je  p o k r y ć  u s i ł o w a ł a :

—  .leźli pan  nie w r óc i sz—  z a chow a j  ten kw ia t e k  na  wspomnien ie ,  
że tutaj  pozos ta ła  istota,  której  na j szczersze  życzen ia  w sz ę d z i e  pan u  
t o w a r z y s z y ć  b ę d ą . . . .

—  D z i ę k u j ę ! — poszepną ł  s t ł u m io n y m  g łosem i d w u b a r w n y  u k r y ł  
kwia tek .

IX.
Jc baise to bas de ta ro b e , sainte Genevieve des 

P res, Paysanne sur la  te r re , reiue dans les cicus.
George Sand.

Od tygodn ia  z j aw i ł  się n o w y  gość  w  Z a fęcz u :  pan  Z enon  Sulimo* 
rzyck i ,  przy jac iel  H e n r y k a  a  za razem i spółzawoduik  o rękę  Heleny.  
1 cóż dz iwnego  że pannie ,  m a jące j  w  p o s a g u  dob ra  war tości  o śmkroć  
sto tys ięcy ,  od k tó rych  p r ocen t  od procen tu p rz y ra s t a ł  każdego  roku,  
że tak ie j  pannie z dniem każdym n o w y  konkurent p r zy b y w a ł ' ? !  —  A 
p an  Z enon  m ó g ł  aspiroime do n a j p i c r w s z y c h  partijj w  k r ó l e s t w ie :  
m łody ,  p i ę k n y — bo gdzie się tylko pokaza ł  n a z y w a n o  go un bel hom- 
me, a  w  Niemczech  nosi ł  miano der schone Pole. Do tego ł ą c z y ł  Su* 
l imorzycki  niepospoli te s a lo n o w e  w yksz ta ł cen ie :  m ówi ł  prześlicznie 
po  f ran cusku  a n a w e t  i po a n g i e l s k u ,  rozumie s i ę ,  że i po w ł o s k u ; 
rozprawia ł  j a k o  z n a w c a  o m a l a r s t w i e ,  r zeźb ia r s twie ,  m u zy ce ,  k r y t y ­
k o w a ł  w s z y s t k o  z gó ry ,  co się tylko w  p i śmiennic twie  u k a z a ł o — i 
zw iedził  P a r y ż  i W ło c h y .  Nadto  umia ł  dobrze u d a w a ć  cz łowieka  zn u ­
dzonego ,  zupełn ie  w y t r a w  ionego,  n a  k tó rego  se rcu  lub umyśle  nic ju ż  
żadnego  nie zdoła zrobić wrażen ia ;  cz łowieka  niewierzącego w  żądne ,  
g łębsze  u c zuc i a ,  z i m n e g o ,  obo ję tnego  n a  w s z y s t k o — ho to obecnie 
było w modzie.  Nudził  się w s zędz i e ,  z łorzeczył  że go wszędzie z a p r a ­
s z a j ą — a przecież starał się o t o ; — lecz należy  przyznać, że w  tern
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s z c z e g ó l n ą  m i a ł  z r ę c z n o ś ć ,  bo  si ę  n i k t  nie  d o m y ś l a ł ,  i żby  go nioza- 
p r o sz en i e  n a  k t ó r y  b a l  a lbo  w i e c z ó r  si lnie zma r tw i ł o .  W  sa lonie  Z e ­
n o n a  l e ż a ł y  t y l k o  p o r o z t w i e r a n e  f i lozoficzne i i n n e  n a u k o w e  dz ie ła ,  i 
n i k t b y  nie b y ł  p r z y p u s z c z a ł ,  że  ich w c a l e  uie c z y t u j e ,  a  r a c z e j  wol i  
p i e r w s z y  l e p s z y  r o m a n s  f r a n c u s k i  p r z e r z u c i ć , — i dla t ego  też  w  s a ­
m y c h  ty lk o  o g ó l n i k a c h  i k ró tko  o n i ch  m ó w i ł ,  c zęśc ie j  j e s zc ze  o b c e  
d ob rze  s p a m i ę t a n e  z d a n i e  p o w t ó r z y ł .  Gani ł  t e a t r ,  z i e w a ł  n a  k a ż d e m  
p r z e d s t a w i e n i u ,  a  p rzec ież  r z ad k o  k tóre  p o m in ą ł .  Dla  k o b i e t  b y ł  s k ą ­
po  g r z e c z n y m ,  c zyn i ł  j e d n a k ż e  w y j ą t e k  z H e l e n y ,  bo p a n  Z e n o n  p o ­
t r z e b o w a ł  m a j ą t k u  i p ow iedz ia ł  sob ie :  że  b o g a t a  h r a b i a n k a  Z b i s ł a w -  
s k a  m u s i  z o s t a ć  j e g o  ż o n ą .

Dnia  j e d n e g o  d ż d ż y s t e  p o w i e t r z e  zg r o ma d z i ł o  c a ł e  t o w a r z y s t w o  z a -  
ł ę c k ie  w  sa lon ie .  R o z m o w a  b y ł a  d o ś ć  o ż y w i o n a ,  j e d e n  Z e n o n  m a ł o  
si ę  do niej  m ię s z a ł  i t>Iko n i ek i edy  d r w i ą c o  s ię  u ś m i e c h n ą ł ,  Helenie 
c o ś  p o s z e p n ą ł ,  a lbo t e ż  n i b y  n i e z n a c z n ie ,  l ecz  dla  w s z y s t k i c h  widz ia l ­
n i e ,  z i e w n ą ł , — g d y  n a g le  d r z w i  o t w o r z o n o  i L a u r a  z n i e z m y ś l o n e m  
z a d o w o l e n i e m  p o w i t a ł a  h r a b i n ę  S i e d l i c k ą  i R o b e r t a .  T w a r z  m ł o d e g o  
h r a b i e g o  o s ł a n i a ł  j a k i ś  w y r a z  p o n u r y ,  w ł o s y  p o z b a w i o n e  ż e l a z k a  n i e ­
d b a le  ku r a m i o n o m  s p a d a ł y ,  i c a ł a  p o s t a ć  m i a ł a  t a j o n e  z d r a d z a ć  c ie r ­
pienie.

—  P a n  j u ż  o d d a w n a  u n a s  nie. b y ł e ś — w y m ó w i ł a  L a u r a  z w y r z u t e m .

—  B y ł e m  c i e r p i ą c y — i z n a c z ą c o  s p o j r z a ł  n a  He lenę .
—  I s t o t n i e ,  regardez le done —  d o d a ł a  p a n i  S i e d l i c k ą ,  a  p o t e m  

z p r z y in i l e n i e m  u ś c i s n ę ł a  H e l en ę ;  a le  g d y  s p o s t r z e g ł a  o b o k  s i e d z ą c e ­
g o  Z e n o n a ,  t a k  p i ę k n e g o ,  t ak  ś w i e t n e g o ,  o b a w a  m a t c z y n e g o  s e r c a ,  
ż e  R o b e r t  d o z n a  z a w o d u  w  s w o i c h  n a d z i e j a c h ,  w y r a ź n ą  n i e c h ę c i ą  
t w a r z  j e j  p o w l e k ł a .

R o b e r t  t y m c z a s e m  o d g r y w a ł  rol ę  s w o j ę ,  j a k ty lko  m ó g ł  na j l ep ie j ,  
bo  s k ł o n i w s z y  się d a m o m , p o w i t a w s z y  u ś c i ś n i e n i e m  r ę k i  m i l c z ą c o  
H e n r y k a  i m a j o r a ,  u s i a d ł  i p o d p a r ł  r ę k ą  g łowię— r o z c h w i a n e  niedba łe  
w ł o s y  m a l o w n i c z o  n a  b i a ł e  o p u s z c z a ł y  si ę  p a l c e .

P o  chwi l i  j e d n a k ,  g d y  n a  p o n u r e g o  uie z w a ż a n o ,  zb l i ży ł  się  p o w a ­
żn ie  do s to l ika ,  i p o c h w y c i ł  za  n im l e ż ą c ą  k s i ą ż k ę :  b y ł a  to Dziewica
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Orleańska, przekład Odyńca. Przerzucił kilka kartek i zwracając 
wzrok pełen rzewnego wyrazu ku Helenie, zapytał:

— Jakżeż pani znajdujesz to tłumaczenie?
— Bardzo jest piękne, bo jeźlj nie wszędzie oryginałowi wyrówny­

wa, to przecież są  i niektóre ustępy w przekładzie silniej oddane, jak  
np. mowa Joanny przy końcu prologu, toż samo i jej modlitwa, gdy 
uwięziona słyszy pieśń wojenną Francuzów i woła:

Boże! to trąby! to pieśń ludu mego!

Śmiało mój ludu! z tobą ramię B o ż e ! .* , .

Helena poszukała wspomnionego miejsca.

— Cudownym, niewysłownym jest urok, który otacza świętą po­
stać rycerskiej dziewicy— wymówił Robert z przesadą i wzniósł oczy 
w g ó r ę — owej białej lilii Orleanu, zbawczyni swojego kraju.

Zenon drwiąco się uśmiechnął, Laura okazała uwielbienie dla wy­
słowienia się Roberta, a Helena wyrzekła:

— A tą zbawczynią kraju, tą istotą natchnioną, najszczytniejszem 
na ziemi uczuciem była biedna pasterka, córka chłopa, a nie żadna 
de Coucy, d,'Armagnac albo Mcngommery!

— Wszakże jej ojciec z dawnej lecz zubożałej pochodził rodziny 
szlacheckiej— ozwała się Laura.

— O, bo szlachta francuska radaby była dowieść, że Joanna do 
ich kasty, i^ileży.... Ale dajmy teraz temu pokój!..  Chciej pan prze­
czytać pierwszy mouolog dziewicy.

Robert z widoczną radością wypełnił to żądanie. Zenon w czasie 
dcklamacyi jego kilka razy ziewnął.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T om  I. Z k sz y t  5 . 4
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KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.
< p L&Vfc i  s f - i  ffetfsteśW .rrk tfto  '-"’d m ą  eWt 
Dzieła Tadeusza Czackiego, zebrane i^ i fó ń ó  jft£eż E d w ó M  l ir. Ra­

czyńskiego. Poznań, w dfirkiirtii ^Lńkkżewićzdi lo iń lszy str. 
341, i V. do czytelnika, tllprzedmów \vydawcy; T/im 2gi str. 
2&2 i spisu autorów XXIII. Toin 3ci str. 06, iw4to. ' ° ^  r

Wy danie P O dwzg! ę.d e u i m a terij a 111 y m najger'śz*,.jak sobieiyTko W**- 
stawić można, bo naw et nierówne tomy i u.o do óbjpiośei i Co ilo Ibrńia- 
tu papieru. Dwa pierwsze toiny zauierają dawno wydany,znakomite 
dzieło Czackiego o litewskich i polskich Prawach, a,trzeci rozprawy 
następujące:

1. Statystyka Polski, 2.' Ot 'dziesięcinach. 3. Cży pCa-wO rzym­
skie było zasadą prawa polskiego? 4. O Żydach. 5- t> Ivaraitach. 
6. O Cyganach, 7. O Tatameh., 8. O nazwisku Ukrainy i’ początku 
kozakow, 9. O handlu fidsk i zPortą tittomausk-ą. 10, Rozbiór dzie-

^a 11̂  i; Wincentego M n h k m  1.1. O 
rzeczy mennicznej w  Polsce ;j L itu  ję. I % J ) ,pratvaehiMazawreikwli; 

^  14- 0  '# ’ńdlach praw.’ które m iały moc
obowiązującą, w  Polsce i -L itw ie, 15. Obraz panowania Zygmunta 
Augusta. — » .. . , ^  ... ,.-i , ■.

„N ik tn ie  zaprzeczy (piszewydawca) że pisma Czackiego mieszczą 
w  sobie piętno geniuszu badawczego,- należą do wybornej kategoryi 
pism, które z upjjwem  .wieków,-przy zmianie sposobu myślenia, sma­
ku i oświaty, ciągle zajmują czytającą publiozuośćPLCzuł atoli sam 
wydawca, że zapatrywanie się Czackiego na rzeczy jęst; niekiedy lał-* 

ktpj’ej częstokroć--ulał, nieraz go zawiodła; że nako- 
nieć wielu przedmiotów nie zgłębił dh^ątęczitiej p-zemyiktKjąo 
ko po obranej do zbadania materyi. Dodajemy tu, żc dzisiejsza kry­
tyka filozoficzna uproszczą w-: oezachdyada'cza dziejów wiele, wiele rze­
czy i widoki dawniej zamglone, dziś wjasnem a przynajmniej daleko 
jaśniejszern przedstawia świetle. ^ , drugiej strony żyjemy w czasie, 
kiedy erudycija d ro b ia zg ow ^^^)^ j^ j|^ .ko n ie czn ie , a to w miarę jak 
się rozszerza zakres badania. Erudycija Czackiego dziś nam się bez­
płodną wydaje a wiele bardzo odniesień.do dzieł zupełnie bezużytecz­
nemu Dziś z natury ludzkiej i ogólnych praw społeczeństwa— od cza-

■° L 6  t y s Ż m K  1 i » o f



sg jak fdwąofiją pokazała nam1, -że społeczeństwo równie jak natura 
maprawa- niezmienne i stałe—-simjemy te prawdy, na poparcie któ- 
rydimżywano daw niej powagi pisarzy najczęściej starożytnych, któ­
rych dzieiadtyły symbolem natury np; Homer, VirgillusZ, Pliniusz, Ta- 
cyt i w. iii. Jjjjfj* f| ‘

Da>tej■ wydawca mówit „ iż  nie ririisż W1 literaturze naszej autora, 
któryby tak różnorodne^przedmioty zrgezmewjeVł i cvóha i s f > ć f» '  > 
trafił, któryby w dziele o prawie. oj.ozysićm, nawiasem, niby od nie­
chcenia, dotykając najpotoczniejszych rzeczy, oneż tak dokładnie zgłg* 
bił i rozw p tH 'j, ŻeCzaykr <i$>j|p&j$:?ądUBdhHl f»ajitfżrtcwMejszyeb^U 
że był typem prawdziwym erudyeyi, ęzpg W!tŻn^jtfijł5.ykJop«^nćj — 
o tein ani wątpić, ale Ho prawda,4y najzrgqniej, ,t. j.iuecbąniozifłę 
tylko, bp. W postaci-1 przypiskó w łączył w jedne: całość gwałtem to,,;:ęp>. 
sic trzymać ze sobą nie mogło. 0 jedności czyli związku organiczne®«,« 
w dziełach Czackiego jnowy być nie może, bo tam istotnie drzewą-;;; 
las zasłaniają, zamęt prawdziwy. Dla tego dziwnie nam sig wyda- ^ 
je pytanie wydawcy, gdy ten pisze: „któryż z naszych historyków 
może sig mietzyć z Czackim ogromem wiadomości, składnym, porzą- 
dneni pgarnienieiii Obranego do roztrząsani^ przedmiotu, ładem w roz­
wijaniu myśli ?”  Genialny nasz badacz Starożytności niezawodnie śmia­
ło mierzyć sig może ogromem wiadomości z Czackim, a niejeden z ba- 
dacżow Ijłstoryi prze wyższa nieskończenie Czackiego prostotą i pa- , 
rządkiem Wykładu. ... ,-j

Prace Czackiego można podzielić na dwa działy : 1) badanie we 
względzie, prawodawstwa;. 2) badanie.specjalne rozmaitych przed- - 
miotów;, (l.o, któi;ycłi należą rzeczy o miarach, Wagach, łanach, rzeczy 
menmę^nćj^ o Żydach,.Cyganach., Tatarach, Kozakach i t. d.

Najwięksi nasi badacze dziejów poświęcali sig. rozjaśnieniu prawa, 
któęc< rzucało wiele światła na dzieje wewnętrzne; Najznakomitsi hi­
storycy \V Curopie uważają zajmowanie sig prawem za nieodbicie po- 
trzebneulla. historyk łyskała, na .tein witde biśtorya, zyskało i prawo. 
Uprj^zczone'wyidokif wydobyte^ namry-łn4żkiej,vze'stesunków spó- ' 1' 
łeczepstwfekwfieczn^ch^jzajgłytPetyMludzi speeyalnie pracujących w 
nad prawem, ale ogół myślących.
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Dia tego to pytania dotyczące rozwijania się praw a litewsko-ru- 
skiego i polsko-ruskiego w dziale o Litewskich i po lsk ich  p r a w a c h , 
pytania będące przedmiotem oddzielnych rozpraw Czackiego o prawic 
Chełmiuskiem i praw ach Mazowieckich— budzą zajęeie ogólne i nale­
żą równie do badań prawnych jak historycznych w ogólności.

Po przejawie Sawiniego, który napisał hi sto ryg prawa Rzymskiego 
w wiekach średnich, dziwnie się wydaje rozprawa Czackiego: „Czy 
prawo Rzymskie było zasadą prawa polskiego ?”

Ilistorija, Literatura i Krytyka. Pisma Jana Majorkiewiczą. 1847 .— 
w ósemce większej str. 349.

Nim umieścimy obszerniejszy przegląd tego najnowszego dzieła 
w piśmiennictwie polskiem, odnoszącego się wprost do czystej litera- 

i tury i jej dziejów,— nim ogłosimy zdanie o niem zapowiedziane nam 
przez W. A. Maciejowskiego i inn.— przytoczymy tu pierwej w kroni­
ce, latopisowym starym trybem, treść i wykazanie głównego poglądu 
autora tym porządkiem, jaki w  książce spotykamy. Jan Majorkiewicz, 
z ktoi ego sposobem zapatrywania się już czytelnicy pisma naszego 
mniej-więcej się obeznali, zaraz na czele swej pracy, w Pomysłach 
<lo dziejów piśmiennictwa krajów’-go, rzuca okiem na prace dzisiej­
sze nad Ilistoriją Literatury polskiej, i na ich znaczenie. Dalej mówi: 
czego obecnie wymagamy od piszących w tym rodzaju? i swoje w ła­
sne wykazuje stanowisko. W tern Stanowisku zapatrywania się na 
WstorijęLiteratury, Autor zastanawia się nad tem, co jest przedmia- 

. tem literatury w ogólności? Podług zdania p. J. M. rozwijanie się dzie­
jów  ludzkości a zatem i dziejów literatury, mianowicie zaś nowoży­
tnej, dokonywa się (historycznie) na drodze naśladowania, jakkolwiek 
wszystko rozwijać się powinno twórczo, samodzielnie. Naśladowanie 
znowu wynika z usposobienia pewnego, bez którego nie przyjęłoby 
s ;ę i nie przetrwało drogi kształcenia się o w łasnych siłach. Nastę­
puje dział na Trzy zwroty Literatury polskiej z wykazaniem niedo­
stateczności podziałów dotychczasowych. Zwrot pierwszy: rozumo* 
wość (racjonalizm) rozwinięta jednostronnie (postęp). Zwrot drugi.*
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uczuciowość rozwinięta jednostronnie (cofanie się, nie-pośtęp). Zwrot 
trzeci: rozum i uczucie w dążeniu do wszechstronności (rozwijanie się).

Autor ścisłe się  trzym ając raz przez siebie obranych podziałów, 
przebiega podług nich następne przedmioty:

Pierwszy zawiązek U terahm j w pieśniach i  podaniach ludu. 
Widok plastyczny ziemi. Prace podejmowane dla poznania zwycza­
jów  i obyczajów ludu w jego pieśniach i podaniach. Pieśni ludu przed­
staw iają życie rodzinne, domowe, potoczne, a w szczególności tylko 
( t . j .  wyjątkowo) pokazują się przypadki nadzwyczajne. Podwójna 
forma bytu naszego (rodzina, drużyna), okazuje się w literaturze Pu- 
du. Przeważnie się tu odbijają uczucia rodzinne, domowe a w szcze­
gólności: miłość i religijność. Dalej charakterem pieśni o miłości i woj­
nie jes t naturalność, prostota naiwna i niewymuszona; całe więc bo­
gactw o uczuć rozw ijających się w  zbliżeniu z naturą. Naturalność 
jest znamieniem pieśni ludu, który dlatego w pieśniach swoich odsła­
nia i stronę życia brudną i ciemną: zawsze jednak życie na łonie na­
tury oddycha świeżością i powabem rzeczywistości, czy to w uczuciu 
wesołości, tęsknoty lub żalu. Jak należy pojmować pieśni o w ypad­
kach nadzwyczajnych ? Co w yrażają bajki ludu"? Historyczność pie­
śni — Ustęp o naukowości i krzewieniu się nauk w k raju , znakomi­
tości uczonych naszych.

Poezya i w ogólności liryzm , uczuciowość pod wpływem clirze- 
śc iaństwa i łaciny. Nie mamy w ogóle pieśni historycznych ludu. 
Pieśni historyczne piszą uczeni. Przeciwnie było na zachodzie (w Cze­
chach), wschodzie (na Rusi) i na południu Słowiańszczyzny (w Ser­
bii). Pod wpływem chrześciaństwa literatura ludu barw ę religijną 
przybierać zaczyna, co wynikło naturalnie z usposobienia społeczeń­
stw a— a zresztą była to droga jedyna postępu Europy całej. Chrze- 
scianstwo ani łacina nie przytłumiły pierwiastków miejscowych, ale 
się owszem przyczyniały do obudzenia samodzielności um ysłow ej, a 
kiedy się najhardziej rozkrzewiła u nas łacina (wiek XVI), wtedy r 
samodzielność doszła do najwyższego stopnia rozwinięcia. Różnica 
literatury łacińskiej i ludowej. Zbliżanie się wyobrażeń w pieśniach 
religijnych.
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Proza i  w ogólności dydaktyka, myślenie zastanawianie sic: 

Pom nik i prozy. Kroniki. Pom niki p raw o d aw cze .  Z a ró d  sąmódzielno- 
ści w  p racach  O strorogu, Gałki, Grzegorza z S a n o k a  i D ługosza.

Rozwinięcie poezyi. '‘"'i f Jł'' MJ -‘.i
Dydaktyzm, epos i  tira. : ,y • *
R e j  z N ag łow ic :  zwrot dydaklyczno-satyrycZWy.,
J a n  K ochanow sk i:  zwrot liryczny. . r  •; r. v-
Poeci n aś lad u jący  R e ja  lub Kochanowskiego. • v ' ó r ń  
S e b a s ty a n  KlonOwicz, ł ą c z y  l iryzm  i s a ty rę .  , ■ -(,-•)
Poezya dramatyczna. • ,vr . _ .: ;w
Rozwinięcie prozy. Z w ro t  re l ig i jn y — dy dak tyzm  i s 'a tyra  w  pole* » 

lince religijnej i naukow ej.  P isarze  w y r a ż a ją c y  duch w iekh. Płakty*' i 
czność zw ro tu  przeb ija  sig n a w e t  w  p ra c a c h  spe ćy a ln y ch  ;t t e m 'w ig :M 
cej w  pism ach h is to ryczno-po li tycznych  i t. p. 1 * ' /

U w ag i z pow odu u p ad k u  litera tury: o s ta te czn o ść  tłCZucioWOŚci, kłó1- 
r a  w y w o łu je  ża r t ,  ironię , dow cip ,  głos zdrowego rozsądkui ; '

Poezya dydaktyczna , epos i lira. ' i : h1' w.*: o • v.wi
Ignacy Krasicki j e s t  w y r ą z ę m  g łó w n y m  z w ro tu  n o w eg o .  D hw efp  •'$ 

p r z e w a ż a  w  poezyi. Dla czego K rasick i pisak ‘b a j k i ,  s a ty ry  i u tw o r y  J 
w ięk sze  treści s a ty r y c z n e j?  Nie m óg ł on  p isać  inaczej. Zastrtgi je g o ;  
za le ty  i w ad y .  ' il ' ; " 1! :

U stęp  o n aś lad o w an iu  epopei.
Adam Naruszewicz, p isa rz  p rze jśc ia  n a  g ran icy  dw ó ch  zwrotów'; * 

c h a ra k te r  j e g o  pism  dw ojak i .
W  d u ch u  K ras ick iego  p iszą  Węgierski, Trembecki.
Franciszek Karpiński j e s t  p isa rzem  p rze jśc ia  j a k  N aru sze w icz ;  

a le  w y ra z e m  uczuciow ości,  równie j a k  K niaźnih  i inni.
P isa rze  w a ż n i  pod w zg lędem  u p ra w y  j ę z y k a :  Jacek Przybylski,

F. Ks. Dmochowski, Józef Szymanowski i w . i.
N o w y  z w ro t  poezyi:  A .  Brodziński, Z w ro t  do n a tu ry  i spo łeczeń­

s tw a  m ie jsco w ego . Uczucie s ta je  się p r z e w a ż a ją c e m  w  p o c z y n ­
ał j / .  s tw o rzy ł  p o e z je  n o w ą :  sen tym eiita lność  j e d n a k ż e  czyli ; 
u czuc ie  przesadzone czasem  sig w  nim o d z y w a .  B o h d an  Z a lesk i ,  poe­
t a  l i ryczny , w  k tó ry m  u czu c io w o ść  p rzem ag a  do n a jw y ż s z e g o  s topn ia .
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Uczuciowość ta  w  poetach naszych je s t  w b rew  przeciw na racyonali- 
zuiowi w  hietóórycli pisarzach prozą.
1 AutOrowie Maryi i Z am ku K aniowskiego. W incen ty  P o l ,  Juliusz 

S łow acki i szereg pisarzy zas łużonych  pod w zględem  języka . Czego 
dziś w y m a g am y  od poety ?

Poeżya dramatyczna. Zaród jej n ieznaczący w pracach  znakomi­
tych 'au to ró w  z czasów  St. Augusta. Pr. Bohomolec, Józef Bielaw­
sk i .  Pr. Zabłocki.

Przekłady i u tw ory  Bogusław skiego  i innych.
Aleksander P red ró : charak terys tyka  naszej poezyi dramatycznej 

najnow sżćj. Dominik M agnuszew ski, Józef Korzeniowski.
Proza:. Piętno w ybitne , odznaczające  dzieła pisane prozą. Dążenie 

do w szechstronności. P raktyczuośc  i stanowisko doświadczenia, obok 
tego jednak pow ierzchow ność, brak myśli g łębszej,  pojęcia rzeczy fi­
lozoficznego.

Zw ro t historyczny. Ałbertrandy, N aruszew icz, jako  historyk: brak 
kry tyki w yższej .

Szereg  badaczów , z których jedni s ta ra ją  się o zbiory m ateryałów , 
a  drudzy z tych zasobów  k o rzys ta ją  dla przepracowania ich krytycz- 
hbgó. Hdgo Kołłontąj, Peliks Kojko, Karol W yrw icz , S tan is ław  S ta ­
szic, Sniadećcy, Jan  Potocki, Aleksander Sap ieha , Tadeusz Czacki, 
j .O .  Niemcewicz, F r .S ia rc zy ń sk i ,  J .M . Ossoliński, .1. L e lew el ,  W . 
Surowiecki, W . S. Majewski, J. B. Rakowiecki, W . A. Maciejowski, 
1). Szulc, J. Danilewicz, W . II. G aw areck i,  J. Sołtykow icz , M. W i­
szn iew sk i,  T. Nhirbutt, J. J a ro szew icz ,  fc. Gołębiowski, E. R aczyń­
ski, K .W ł. Wójcicki, A. Grabowski, J. Łukaszew icz, M. Malinowski, 
J. M oraczewski, L. R og alsk i , T. Dziekoński, A. K rzyżan ow sk i ,  J. 
Szw ajn ic , A. Cieszkowski, T. Szczen iow skiJ  po jm ow anie  dziejów filo­
zoficznie. P rące  speC y a lno -n auk o w e: zaród dążeń do stanowiska 
wyższego., , .. , . . .. k .

Dążitość do zbierania m ateryałów  od c z a s ó w  Konarskiego i Z a łu ­
skiego. Prace Kży Pijarów i Jezuitów R o d z a j u  nauknwo-literackim , 
dustypjiym dla ogółu. G. P iram owicz, S, Potocki, .1. W ło d e k , 0 .  Kop­
czyński i inni, p ra c u jąc y  nad upraw ą język a  i stylu  polskiego.
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Przejście od je ż y k a  i stylu do filozofii sztuki (estetyki). Kazimirz 
z Królowki i M. M. w ychodzą ze s tanow iska  naukow ego wyższego (fi­
lozoficznego). Brak tego  s tanow iska  w  pismach M. G rabowskiego. 
J. K raszew ski,  ja k o  k ry tyk .  J. Kremer ja k o  estetyk.

L iteratu ra  powieści i rom ansów . Zaród jej s łaby  w  XVIII w ieku a  
następnie  rozwiniecie dowcipu i uczuciowości. Pisarze dziś n a jz n a ­
komitsi: .1.1. K raszew ski celuje w  rodzaju obycza jow ym , s łabszy  zaś 
w  powieściach h istorycznych, lubo i tu odgaduje nieraz p raw d ę  prze­
czuciem. Mniej sig odznacza ja k o  poeta po przejawie tylu geniuszów  
poetyckich w  literaturze naszej. Ilenryk Rzewuski, powieściopisarz 
z talentem, ale pod względem usposobienia um ysłow ego, o ile to sig 
w pismach jego po kazu je ,  należy do zwrotu drugiego. F ryderyk  
S k a rb e k ,  Ignacy i Jan  Chodźko, Adam G orczyński, A leksander B or­
kowski, Tytus  Szczeniowski. Placyd Jankow ski (John of D ycalp), A. 
W ilkoński, A- Tyszyusk i,  J. Hołowiński, St. Chołoniewski, E. Sztyr- 
iner, K. z Tańskich I lo tfm anow a, Paulina K rakow , A. N ak w ask a ,  Ł. 
B au tens trau cho w a, P. W ilkońska, E. Ziemecka, N. Żm ichow ska.

M. G rabow ski,  niższy ta le n tem , ja k o  powieściopisarz od II. Rze­
w usk iego ,  na leży  wraz z nim do zw rotu  drugiego literatury naszćj. 
Nie poszedł za tym zwrotem K raszew ski,  w ystąp ił  p rzeciw  niemu 
Szczeniow ski i całe pisma czasowe up. Przegląd  Naukowy i t .p .  N a­
stępuję doba w szechstronnośc i,  t. j .  harmonii rozumu i uczuc ia ,  czy 
to na drodze filozofii, czy historyi, a  w  naukowości w  ogóle w szech ­
s tro nn ość ,  do której dążą p isarze nasi n a  polu filozofii. U siłow ania 
filozoficzne w  literaturze nasze j .  Czekamy je sz c z e  na  zastosow anie  
filozofii do nauk.

n r  O W  I  S T  Y.
K onstanty  Leon R ew olińsk i, magister p raw  obo jga , nauczyciel 

w  R a d o m i u ,  znany  z w ydanej w  roku zaprzeszłym Gloskowni czyli 
Grammatyki Polskiej, w y b i ł  teraz książeczkę w  drukarni Radomskiej 
o 2 5 2  stronicach, w  ósemce mniejszej, pod nazw ą; Teorja stylu czyli 
‘piśmiennego wysłowieniu. Autor w  przedmowie po w iada ,  iż, j a k  
g ram m atykę  ehciał mieć ju t r z e n k ą  W ydającej sig obecnie teoryi stylu, 
tak  też teorje s t y l u  c h c e  u w ażać  za dopełnienie głoskowni. Oba tewięc 
dziełka, według zdania samegoż autora, jednę niejako s tanow ią  całość.

H O łS'® *****—


